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(Sprawa językowa w 4. gimnazjum lwowskiem.— 
Program gabinetu Froyoinota. — Zdanie lewego 
środka. — Amnestja. — Niezadowolnienio radyka- 
liitów. — Projokta ustaw o dotacji dla dnchdwiefi 
itwajhijo^zapomodcejgłodowej. —j Z komisjigi klu-
bfiwgltbyjposłów.)

Donieśliśmy już z oburzeniem o nchwak 
kolleginm profesorów tutejszego 4. gimnazjom, 
aby każdego przedmiotu co tydzitń jedną go
dzinę po niemiecku uczono. Naturalnie, że n- 
thwały tak doniosłej p,od względem zasadniczym 
i praktycznym, politycznym i edukacyjnym, kolle- 
gium profesorów samo powziąć i przeprowadzać nie 
mogło. , Otóż co najsmutniejsza, że krajowa Ra
da szkolna tę uchwałę zatwierdziła. Złej woli 
naturalnie nikomu tu przypisać niepodobna, i 
wiemy pewnością, że złej woli nie było — nie 
zdumiewać się potrzeba nad tak znpełnym bra- 
kiem wszelkiej przezorności pod względem poli
tycznym vr -  że już pominiemy wzglądy ednka- 
oyjne. Oburzenie jest powszechne, w całem zna
czenia powszechne — 1 protesta przeciw owemu 
dziwolągowi, przez profesorów 4. gimnazjom i 
Radę krajową spłodzonemu niezawodnie się po
sypią rozporządzenie to mnsi być nsanięte. 
Myśl dokładniejszego wyuczeniu, języka niemie
ckiego chwalebną jest — ale inaczej do tego za
brać się należy. Najprostszy a oraz pomnożenia 
godzin niewym&gający sposób jest: całą gimna
zjalną naukę języka niemieckiego, choćby już od
1. klasy, prowadzić po niemiecku. Dawniej od
3. klasy naukę języka łacińskiego prowadzono 
po łacinie — i młodzież daleko lepiej umiała po 
łacinie, jak dzisiaj, mimo że połowy tyle nie 
potrzebowała łożyć czasu i papieru na nankę.

Dzienniki paryzkie nie przyniosły nam je- 
sseze w całej osnowie odczytanego w Izbie i w 
senacie programu gabinetu nowego Freycineta. 
Musimy więc sąd nasz o tym przedmiocie opie
rać jeno na streszczenia telegraficznem, poda- 
nem w ostatnim numerze Gazety. Za to mamy 
już dzisiaj sporo materjału do wyrobienia sobie 
sądn o wrażenia, jakie program ten wywołał w 
rozmaitych stronnictwach francuskiego parlamen
tu. Dostarczyły nam go bowiem prywatne dzien
nikarskie depesze.

Owoż opierając się na nim, przychodzi się 
do przekonania, że ten „szalony grzmot okla
sków*, który podobno wybuchnął w Izbie po 

.-Odczytania programu, nie znalazł oddźwięku do 
za marami Izby. Jefini prz/feli deklarację ga
binetu zimno, bo była dla nich za bladą, dru
dzy z niechęcią, bo była dla nich za radykalną. 
Mało zaś pono znalazło się takich, którzy oce
niając trudności sytuacji, w jakiej się znajduje

Ł&binet, dali wagę tym łagodzącym okoliczno- 
;iom i serdecznie przyjęli mozolnie sklecone 

jego polityczne wypracowanie.
Zbyt radykalnym wydał się program gabinetu 

nietylko stronnictwom monarchicznym, bo ich 
sąd w każdym razie musiał wypaść ujemnie; 
ale także i tema republikańskiemu stronnictwa, 
które barwę nadawało gabinetowi W&ddingtona. 
Lewy środek obnrzony podobno został tym ustę
pem, w którym gabinet wypowiada, iż dążyć bę
dzie do tego, aby ustawę o nauczaniu, uchwa
loną przez Izbę, przyjął senat w całkowitem 
brzmienia, a więc wraz z okrzyczanym artyku- 
łem VII- Z tej zapowiedzi gabineta, członkowie 
lewego środka snnją wniosek, iż p. Freycinet
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stoi na równi pochyłej, i snadno da się na niej 
popychać w kierunku radykalnym, zwłaszcza od
kąd w gabinecie nie zasiada ani jeden wybitny 
mąż stanu usposobienia umiarkowanego, mogą
cy w każdym danym razie odegrać rolę state
cznego hamulca.

Natomiast skrajna lewica znajduje program 
zanadto bladym, bezbarwnym. Darować zaś prze- 
dewszystkiem gabinetowi tego nie może, iż ani 
słówkiem nie wspomniał o amnestji, a więc o 
sprawie, która niewątpliwie głównie przyczyniła 
się do zdyskredytowania poprzedniego gabineta 
i była jednym z tajemnych motorów npadku 
Waddingtona. „Mamyż więc, wnosić — piszą 
dzienniki radykalne — że do amnestji czynił 
gabinet alluzję w pitrwszem zdania swojego 
programu, w którem powiada, że zmiana rządu 
nie zna< zy wcale, aby nowy gabinet porzucił 
tę racjonalną drogę, po której szedł jego po- 
przednik ?“ Prawdę jednak mówiąc, wniosek ta
ki byłby niesłuszny. Gabinet Freycineta, a przy
najmniej większość jego, nie zapatruje się tak 
aa amnestję, jak sję zapatrywał gabinet Wad
dingtona; że jednak mimo to nie wypowiedział 
o niej swojego zdania w programie, to według 
wtajemniczonych w zakulisowe intrygi przypi
sać głównie temu należy, i i  w łonie samego ga
bineta nie zdołano jeszcze do wspólnego miano
wnika sprowadzić opinię wszystkich jego człon
ków. Myśmy już przed paru dniami notowali 
obiegające w tej mierze pogłoski. Według nich 
zwłoka w ogłoszenia programu nastąpiła wła
śnie w skutek różnicy, jaka pod tym względem 
pannje w łonie ministerstwa. Na różnicę zaś tę 
składać się mają rozmaite względy, tak wewnę
trzne jak i zewnętrzne. Z jednej strony nie
którzy członkowie żywią obawę przed ultrara- 
dykalną propagandą, jaką w krajn rozwiną prze
wrotne ży wioły, niepospolicie wzmocnione całym 
zastępem amnestjonowanyeh komunistów, wyko
lejonych z normalnego tryba życia i skazanych 
z samej natury rzeczy na agitatorskie rzt - 
miosło.

Z drugiej zaś strony od głosowania za o- 
gólną amuestją wstrzymnje niektórych członków 
gabinetu wzgląd na Europę. Podnoszą oni, 
opierając się na relacjach ambasadorskieh, że 
w Europie, zwłaszcza na dworach monarchi- 
czuych, przerażonych epidemią królobójstwa. 
rzeczpospolita francuska straciłaby do reszty 
wszelką sympatję, gdyby rozstrzygnięciem spra
wy amnestyjnej w duchu radykalnym nadała 
jakby sankcję całemu socjalistycznemu ruchowi, 
zakreślającemu im dalej tern coraz szersze 
kręgi.

'Wobec więc takiej niezgody, panującej, w 
tej jmierze w łonie gabinetu, większość jego 
bardzo słusznie • postąpiła, iż przemilćzćnleń w 
programie sprawy amnestyjnej zażegnała tę kry
zys, jaka mogłaby wybuchnąć natychmiast i na 
razić Francję na nieobliczone straty. Słuszność 
tego postępku występuje na jaw szczególnie wo
bec tej okoliczności, iż rząd Freycineta, przy
najmniej na razie, nie wiele traci na niechęci, 
jaką wywołał w sferach radykalnych. One bo
wiem tak samo nie są dzisiaj w stanie obalić 
gabinetu, jak nie może go obalić umiarkowany 
leWy środek. Jeżeli więc na „szalony grzmot 
oklasków* złożyły się jeno dłonie członków u- 
miarkowanej lewicy, a po za murami Izby jedy
nie w sercach zwolenników tego stronnictwa 
grzmot ten oddźwięk znalazł, to niemniej prze
cie gabinet Freycineta szczęśliwie przebył pró
bę cgnia, a program swój do rzędu wysoce po
litycznych swych czynów zaliczyć może.

— A to słaby człowiek! zawołała tłefbę*, 
tak go osidliłam...

Tom zaniepokoił się mocno i spojrzał żonie 
w oczy- Czyżby tak nierozsądną i słabą była?-. 
Ale dama ani myśli odpowiadać mu na to mil
czące zapytanie, opanował ją straszny gniew na 
Chrystjana, który przez cały tydzień łudził ją 
rozmaitemi kłamstwami, dla czego zrzeczenia 
się nie podpisał... Ol tchórzI Podły kłamca!.. 
Ale dlaczegóż Lebean nie uwiadomił jej dotych-

Poniżej podajemy projekt ustavy o dotacji 
państwowej dla duchowieństwa paraulnego. Ja
kie będzie zdanie duchowieństwa o tym pro
jekcie, obaczymy. Pod względem politycznym 
na żaden sposób tak jak jest uchwalać go nie
podobna. W mowie tronowej zapowiedziano 
projekt o polepszeniu bytu duchowieństwa pa
rafialnego, — nikt wszelako nie przyi-u szczał, 
aby p. Stremayer, jako członek gabineta Taaf- 
fr go i mając przed sobą wcale inną większość 
Izby posłów niż w r. 1877, odważył się przed
kładać projekt całkiem ten sam co w r. 1877.

Od r. 1872 na zapomogi dla kiera wyzna
czano po 500.000 zł.; samy te zapisano jako dług 
funduszu religijnego, nie pytając się o pozwo
lenie właścicieli tego funduszu. W r. 1874 wy
dano ustawę, nakładającą podatek na dochody 
duchowieństwa, a raczej progresyjny" podatek od 
majątku, którego nie zna umiejętność, a nadto 
który rozpisuje i rozkłada według swej woli mi
nister, mając w ręka całą egzystencję bogatszego 
duchowieństwa. Wszelka kontrola sądowa i 
parlamentarna usunięta — zaiste taką ustawę 
tylko liberalizm nowoczesny Mógł uchwalić, 
tyle w niej sprzeczności z pojęciami prawa 
własności, wolności i kontroli —• Jak to wybor
nie Vaterland wykazuje.

Projektu z r. 1877 Rada państwa nie wzięła 
nawet pod rozprawy — mimo że był w duchu 
astawy z d. 7. maja 1874 pińwciw katolicyz
mowi wymierzony, i cały system parafialny za
mieniał w rzeszę dyurn, które znosić każdego 
czasu byłoby można — co przede powinno było 
przypadać do smaku menerom żydowsko-nie
mieckim, co wówczas więkzość mieli w Izbie 
posłów. Projekt o dotacji dnehowieństwa z r. 
1877 pozostawiał wszystko rozporządzeniom mi
nisterialnym — a nadto stanowił, że ministrowi 
pozostawiono prawo orzekania, czy jaka parafia 
lub posada parafialna jest zbyteczną, i odjęcia 
dotacji w razie nznania owej zbytecznoóci; a 
powtóre, Radzie państwa pozostawiał prawo 
cofuięcia zapomóg na uzupełnienie kongruy, 
gdyż coroczna ustawa finansowa miała o tern 
decydować Żaden ksiądz nie miał wiedzieć, 
ile na przyszły rok pobierać będzie.

Kubek w kubek tosamo wnosi projekt rzą
dowy, na ostatniem posiedzeniu Izby posłów 
przedłożony. Trudno zrozumieć, jak mógł gabi
net Taaffego czegoś podobnego się dopuścić — 
jak może przypuszczać, aby obecna większość 
Izby posłów na podobne pomysły despotyczne 
zezwoliła.

Projekt rządowy w sprawie ulżenia nędzy 
żąda milion złr. na ten cel *(ob. pon.) Gminy 
morawskie, szląskie i istryjskie otrzymają za- 
pęufcogi tylko zwrotne; gminv galicyjskie mogą 
w razie potrzeby otrzymaóaatfomogi bezzwrotne, 
na co Deutsche Ztg. utyskuje, jak gdyby nie 
wiedziała, że i owym gminom, skoro by zapo 
móg zwrócić nie mogły, ostatecznie będą daro
wane, i cała różnica w tern, że co do Galicji 
nstawa jnż obecna to zarządza, dla Morawy itd. 
zaś zarządzi to późniejsza. Dl* wszystkich tych 
prowineyj zresztą użycie zapomóg jest określo
ne — dla Dalmacji zaś 100000 złr. ma być u- 
chwalonych bez specjalnego określenia użycia.

W komisji podatkowej usiłowano zabić jej 
projekt nowelli podatkowej —  p. hr. Vetter 
wniósł bowiem, aby go cofnięto z powoda, że 
rząd wniósł znaną nam nowellę do nowelii. Te 
mn się oparł p. Krzeczunowicz; i na wniosek 
Mengera przystąpiono do rozprawy nad nowellą 
do nowelli. Zdaje się, że w Izbie projekt komi
sji nie utrzyma się; ks. Lobkowic zaczął prze
mawiać o kompromisie między większością a

mniejszością. Wedłng Pditiki, po to wezwano 
namiestnika hr. Potockiego do Wiednia, aby w 
Kole polakiem przemawiał za projektem rzą
dowym.

Sprawozdanie komisji bośniackiej, ułożone 
przez p. Plenera, jnż jest zatwierdzone; poleca 
ono przyjąć projekt rządowy. Zdaje się, że tak 
prawica jak lewica, choć niechętnie, przyjmą 
projekt rządowy, aby ułatwić prace delegacyjne.

Dzisiaj ma klub liberałów uchwalić odpo
wiedź na list secesyjny postępowców; układa ją 
p. Plener. Mimo wielkiego rozjątrzenia, liberały 
radziby jakoś nanowo wejść w sojusz z postę
powcami. Rząd śtara się ntworzyć z części ich 
klub centrum. P. Herbst ma podobno przenieść 
się do klubu postępowców.

Czesi uie są zadcwoleni z postępowania ko
misji ministerjalnej dla memorjału czeskiego. 
Komisja ta obecnie zajmuje się wyłącznie języ
kiem w urzędach.

Sprawa przeniesienia zarządów 
kolei galicyjskich do kraju.

Przez Teofila Merunowicza.

I.
Kto sięgnie pamięcią w pierwsze lata istnie 

nia taszego sejmu, kiedy to pomimo „nieprzy
chylnych* krajowi rządów miewał on co rokn a 
więcej cokolwiek niż teraz czasu, a prawdę po
wiedziawszy i więcej także w e r w y  do pracy, 
temu niezawodnie przypomni Bię pomiędzy inny
mi wybitniejszymi posłami z owej epoki także 
szlachetna postać zmarłego w r. 1870 ks. Wła
dysława Sangnszki. Wiadomo, że nie był on 
dyplomatą z urodzenia, ale też i nie silił się 
na to, ażeby nim zostać. Owszem przeciwnie, 
do zasad jego należało przeświadczenie, iż po
między posłem w Izbie reprezentantów a po
słem w dyplomacji znaczna zachodzi różnica: 
że mianowicie poseł w parlamencie powinien z 
nieugiętym, niezłomnym nporem upominać się o 
uczynienie zadość prawom i potrzebom kraju, i 
że wcale to nie zgadza się z jego charakterem 
i stanowiskiem, gdy przyjmuje za podstawę 
operacyjną tajemnicze kompromisa, a nie zasady.

Otóż ks. Sangoszko z właściwym mu po
czciwym uporem podnosił zawsze w sejmie spra
wę przeniesienia do krajn zarządów galicyjskich 
kolei żelaznych. Kiedy mu ktoś wspomniał, to 
wobec faktu, iż to są przedsiębiorstwa prywa
tne, więc nie sejm ale akcjonarjnsse mają prawo 
decydować o nieb, i że przeto wotum sejmu nie 
może mieć w tej sprawie praktycznej doniosłości, 
odpowiadał ks. Sangoszko:

— To nic nie szkodzi. Kiedy żądanie nasze 
jest sprawiedliwe i rzeczywistą potrzebą krain 
uzasadnione, to my spełnimy nasz obowiązek, 
gdy je wypowiemy otwarcie i stanowczo, a prę
dzej czy później słuszności mnsi stać się zadość.

Po śmierci ks. Sanguszki czemuż jnż nikt 
nie podnosił sprawy przeniesienia urzędów kolei 
galicyjskich do kraju ani w sejmie, ani w Ra
dzie państwa?

Doprowadziłoby mnie to za daleko, gdybym 
chciał w tem miejsca roztrząsać przyczyny, dla
czego w npłynionem dziesięciolecia tak nadzwy
czajnie mało postąpiła naprzód sprawa urzeczy
wistnienia programu sejmowego, w pierwszym 
dziesiątku lat uchwałami reprezentacji kraju na
szego wyraźnie i dobitnie nakreślonego. Biorę 
tylko fakt nagi, że  s e j m  n a s z  u p o m i n a ł

s i ę  w ó w c z a s  k i l k a k r o t n i e  o p r z e 
n i e s i e n i e  d o k r a j u  z a r z ą d ó w  g a l i 
c y j s k i c h  d r ó g  ż e l a z n y c h ,  i t e  do  
d z i ś  k w e s t j a  t a  p o z o s t a ł e  o t w a r t ą ,  
t. j, o c z e k u j e  z a ł a t w i e n i a .

Z tego wychodząc założenia wezmę pod roz
biór krytyczny sprawę administrowania z Wie
dnia kolei żelaznych w Galicji, ze stanowiska 
dzisiejszych stosnnków, posługując się w tym 
względzie źródłami pomocniczymi, jakich do- 
starczyć mi raczył zarząd tutejszego Towarzy
stwa politechnicznego, i biuro Izby handlowej i 
przemysłowej, a wreszcie jakie znalazłem w ofi
cjalnych sprawozdaniach ministerstwa handlu.

Zarządzane z Wiednia koleje żelazne po
dzielić można na trzy kategorje:

Najpierw tak ie , któryck linie mają swe 
ujście we Wiednin albo przynajmniej przechodzą 
przez terytoijum Dolnej Austrji;

po wtóre, koleje rządowe;
po trzecie, prywatne koleie, niedotykające 

ani Wiednia, ani nawet Dolnej Austrii.
Są z Wiedmia administrowane dlatego, iż 

mają tam swoje dworce centralne, albo że przy
najmniej przerzynają liniami swojemi terytoijum 
Dolnej Austrii, następujące koleje:

1. Austrj&cka kolej państwowa (Staatsbahn),
2. Kolej cesarzowej Elżbiety (EUsabethbahn),
3. „ Północna (Nordbahn),
4. „ cesarza Franciszka Józefa,
5. Austrjacka kolej Północno - zachodnia 

(Westbahn),
6. Kolej cesarzewicza Rudolfa,
7. „ Wien - Pottendorf - Neustadt,
8. „ Kahlenbergska,
9. Wiener Yerbindungsbalm,
10. Lnndenbnrg - Nicolsburg - Grussbaeh.
11. Kolej południowa (Sttdbahn).
Jest to zupełnie natnr&lnem, że wymienione

ta linie kolejowe mają zarządy swoje we Wie
dniu, gdyż tam powinien znajdować się aparat 
administracyjny, gdzie jest administrowany 
przedmiot.

Również nie będę zatrzymywał się nad cen
tralizacją rządowych kolei żelaznych przy mi
nisterstwie handln.

Obszerniej natomiast wypada zastanowić 
się nad ostatnią kategorją kolei żelaznych z Wie
dnia administrowanych, tj. nad temi, które nie 
dotykąjąc liniami swojemi ani Wiednia ani na
wet Dolnej Austrii, we Wiednia utrzymywać 
muszą jeneralne dyrekcje. Takich kolei jest 12, 
mianowicie :

1. Braunan-Strasswalchen;
2. Brttnn-Rossitz;
3. Ostrau-Friedland;
4. Czeska kolej Zachodnia (BShmische West

bahn);
5. Morawska kolej Graniczna (M&hriscke 

Grenbahn);
6. Morawsko-szląska kolej Centralna (tf&h- 

risch-scUes. Centralbahu);
7. Graz-K5flach;
8. Kolej Vorarlbergska;
9. Kolej arcyksięcia Albrechta;

10. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska;
11. Kolej Karola Ludwika:
12. Kolej Łnpkowska z oddanemi jej w za

rząd galicyjskiemi liniami rządowemi kolei Nad- 
dniestrzańskiej i Tarnowsko-Leluchowskiej.

Pierwsze trzy krótkie linie nie mają wła
snych zarządów, lecz są przyłączone do wielkich 
dróg żelaznych mających swoją siedzibę we Wie
dnin : zasekwestrowana przez rząd kolej Braunau- 
Strasswalchen w Tyrolu oddaną została pod za
rząd wychodzącej z Wiednia kolei cesarzowej

W głębi pokoju stała Darnette w czarnym,czas 0 wazystkiem?... 
swoim czepcu na czatach, uważając na wszystko " '  dlaczego ? odrzekł kamerdyner z
i nadsłuchując; w ten sposób uczyła się ta je -, złośliwym uśmiechem...
mnie przedsiębiorstwa, które jak spodziewała’ — A w jaki sposób mogłem to uczynić? Od
się po śmie*1®* L*e®ansa miała objąć na siebie.; dziesięciu dni byłem ciągle w drodze, zrobiłem 

* Nagle dał się słyszy głos dzwonka u <jrzw i,8fttki ■«, nie wysiadając, nie mogąc nawet 
podobny do astmicznego, zastarzałego kaszlu.. odetchnąć... Nie byłem nawet w możności napi- 
Wszyscy powstali- Któżto nadchodzi w tak spó-|sa.ć kllka wierszy, ponieważ obrzydliwy mnich

miał mię ciągle na. okn, Franciszkanin, cuchnącyśnionej porze?
_  To L ebeau! rzek ł s t a r y ; ty lk o  on...
Głośnem hurra! kam® «ynera, któ

rego oddawna już nie tw* »  Jego bla-
d*  zacisnął zęby, widocznie jest w złj
n e , bo idsie, jakby misi P

—  No, siadaj tutaj', kanalio' —
rzekł Leemans robiąc * *  młeJsee '<*>*
A córką.

_  D . d W U I  » * o W  Łebe*. ™ 
wesołych twarzy, stołu i res*te y ,
ari się zdaje, bawiono się-

dzikiem zwierzęciem, a robiący nożem jąk stary 
bandyta... Każdy krók, każde moje poruszenie 
śledził ten łotr, nie spuszczał mię z oczu ani 
*ia minutę pod pozorem, źe nie nmie dosyć po 
francusku, aby dać sobie radę z interesami... 
Ale ja znam prawdziwy powód tego postępowa
nia. Nie dowierzają mi w  Saint-Mandć i nżyli 
mojej nieobecności, aby coś szczególnego przed

nie

— Cóż takiego? zawołali wszyscy.
— Zdaje mi się, że rzecz idzie o powsta- 
*  Dalmacji. Ten przeklęty Gaskończyk po-
ran»> •_ . r    _ .Ponury ton tej uwagi..- Wszy 7 P nJ r ! ® w5acał im głowy... A mówiłem wam zaraz, że 

nie spozierają po sobie... No tak j trzeba ^pozbyć się z karku tego łotra... Pomimo
Bawimy się wesoło... Czemuż się “ “ “V ■ J j  wszelkich ostrożności od niejakiego czasu ka-

^ w ie rn e ?  Kiedyż wi- merdyner zwietrzył coś w powietrzu; ciągłe od
bieranie wysełanie listów, tajemnicze narady 
zaniepokoiły go. Pewnego dnia wpadł mn w rę
kę zeszyt akwarel, które porzuciła nieostrożna 
Coletta. Były tam rysunki robione jej ręką, 
szkice uniformów i kostiumów „iliryjskich ochot
ników, królewskich dragonów, blnz niebieskich, 
kirasjerów królowej*. Innym razem zszedł księ
żnę i panią SilYis na poważnej dyskusji nad 
formą i wielkością kokard, Z tego wasysthie*w,

Jakto? Więc nic niewierne? Kiedyż 
działaś po raz ostatni króla, pani hrabino?

—  D zisiaj rano jeszcze... Wczoraj... Co
dziennie...

— I nic pani nie mówił o strasznych zaj
ściach?

W kilku słowach opowiedział, co zaszło, że  
dokument został spalony a cały intereB najpra- 
wdópodobniąj przepadł, jak kamień w Wod̂ j 
w m cony,

jakoteż z kilkn pochwytanych wyrazów przy
szedł do przekonania, że coś wielkiego się 
agituje.

Podróż, którą mu kazano odbyć, stoi zape
wne w związku z tą sprawą. Ów mały, czarny 
człowieczek, rodzaj garbatego karła , którego 
przywiózł z gór Nawarry, mnsi być wielkim 
jenerałem i jemu to zapewne powierzone zo
stanie główne kierownictwo wyprawy pod naj
wyższą komendą króla. |

— Co ? więc i król jedzie ? zawołał ojciec | 
Leemans rzucając na córkę wzrok pogardliwy. ’

Jak gromy padają wykrzyki:
— A nasze pieniądze? 1
— A weksle? 1
— To nikczemność ! !
— To złodziejstwo!
A ponieważ, polityka dzisiaj jest sądem Ezo- 

powym, który do wszystkiego stosują, bonapar- 
tystycznie usposobiony Pichery, sztywny jak 
jego krawat z włosienia, rznea republice w twarz 
wyrzntem:

— Za cesarstwa uigdy coś podobnego stać 
by się nie mogło 1 Zagrażać spokojowi sąsie
dniego krajn...

— Jeżeliby coś wiedział, odpowiada Tom 
Leyis z powagą, a jeżeliby prezydent coś wie
dział o tem, z pewnością nie ścierpiałby... 
Trzeba o tem rząd uwiadomić...

— Myślałem już o tem, odrzekł Lebean; 
niestety jednak nie wiem nic dokładnego, pe- 
wnego. Oprócz tego mają się oni na ostrożności 
i zarządzili wszystko tak, ażeby odwrócić od 
siebie podejrzenie. I  tak dzisiaj obchodzą aro-' 
czyśeie imieniny królowej w Hotelu Rożen... 
Niechże ktoś pojedzie zawiadomić władzę, że ci 
weseli tancerze zajmują się sprzysiężeniami i 
urządzeniem wyprawy!... A jednak zdaje mi się, 
że coś niezwykłego knuje się na tym baln.

Dopiero teraz spostrzeżono, że kamerdyner 
jest ubrany w strój balowy, biały krawat i la
kiery; polecono mn urządzenie bufetu, dlatego 
musi natychmiast  powracać do pałacu. Nagle, 
hrabina pomyślawszy chwilę rzekła:

wstm

— Panie Lebeau wszak będziesz wiedzieć, 
kiedy król odjedzie?... Uwiadomią cię o tem, 
choćby tylko w tym celu, abyś kufry popako
wał... A więc, choćby na godzinę przed odjaz
dem musisz mi dać znać, a ja przysięgam wam, 
że z całej wyprawy nic nie będzie.

Powiedziała to głosem spokojnym w tonie 
postanowienia stałego i dokładnie obmyślonego. 
I podczas gdy Tom Leyis myśli nad tem, jakim 
to sposobem Sefora króla powstrzyma od wy
prawy, podczas gdy wszyscy wspólnicy z nosami 
spuszczonemi na kwintę obliczają swoje straty, 
Lebeau na palcach przebiega labirynt małych 
czarnych uliczek złożonych z domów ze spicza- 
stemi* dachami i herbowemi portalami, dzielnicę, 
zamieszkałą przed stoma laty przez samą ary- 
krację, a która obecnie składa się z samych 
fabryk i warsztatów. Przez cały dzień dudnią 
po niej ciężkie wozy fabryczne i rozlega się 
wrzawa biednych robotników, a dopiero w nocy 
przybiera dawną, zamarłą firjognomię ubiegłych 
czasów. ** *

Z daleka już słychać było odgłosy uroczy- 
tości. Noc letnia. Woda Sekwany lśni się w pro

mieniach światła, które padają na brzegi i wy
sepki, niby blask z wielkiego pieca hutniczego. 
Przybliżywszy się widać wysokie jasno oświe
tlone okna, tysiące różnobarwnych lampek i pło
mieni między krzakami i na stnletnich drzewach 
w ogrodzie, nareszcie na Quot d’Anjou, gdzie 
zwykle największy pannje spokój, ciągnie się 
dłngi szereg powozów, których latarnie na cie- 
mnem tle nocy błyszczą jak naszyjnik ze świetl
nych punktów. Od czasn wesela Herberta hotel 
Rożen nie oglądał takiej uroczystości, a festyn 
dzisiejszy był jeszcze wspanialszy* wszystkie 
bowiem drzwi i okna były otwarte, i rozlewały 
powódź światła do koła.

Parter składał się z długiego szeregu wy
sokich sal, połączonych ze sobą jak nawa ko
ścioła, ozdobionych w malowidła i arcydzieła 
najrozmaitszego rodzaju. Zwisające z powały 
weneckie i flamandzkie pająki, cudowne z turec

kich meczetów pochodzące kandelabry oświetlały 
szczególnego rodzajn dekorację: powiewne, tka
ne złotem zasłony i tapety z zielonym i czer
wonym refleksem, ciężkie szkatuły z masywne
go srebra, rzeźbione ramy z kości słoniowej, 
źwierciadła w poczerniałej oprawie, relikwiarze, 
sztandary, kosztowności z Czarnogóry i Herce
gowiny, co wszystko gust p a r y s k i  umiał ugru
pować w ten sposób, że nie wyglądało to ani 
jaskrawo, ani dziwacznie. Orkiestrę umieszczoną 

! na starożytnem oratorjum otaczały chorągwie,
I spływające po nad fotele, przeznaczonę dła kró- 
i lewskiej pary, a w kontraście do tych wszyst- 
i kich świadków przeszłości, do tyeh starożytności 
I kosztownych, które by wprawiły w zachwyt sta- 
j rego Leemansa, rozlegały się tony nowożytnego 
; walca, czaro wne i upajające zmysły, słychać 
było sielest długich, haftowanych snkien, a ogni
ste oczy rzucały wyzywające spojrzenia z pod
woniejących fryzur.

Z tego ezarownego wiru, a pomiędzy tej 
masy jedwabiu, która nadaje muzyeM bhl.»w«sj
charakter zalotnego, taje®0*026*0 8EePtU« 
czasn do czasu wyłaniały się P*ry* przesuwały 

| się przez drzwi balkonowe wśród światła pada
jącego, z oświetlonego na froncie monogramu 
królowej, kontynuowały taniec po alejach ogro
du, aż oddalone zanadto od muzyki przemieniały * 
taniec w regularny, rytmiczny chód, w prze
chadzkę harmonijną wzdłuż zarośli woniejących 
balsamicznie różami i maguolją. Krom w części 
dziwnej dekoracji apartamentów i kilku cudzo
ziemskich typów kobiecych o matowych włosach 
i zgrabnych, słowiańskich formach, na pierwszy 
rzut oka bal nie różnił się niczem od awykłyck 
zabaw tego rodzaju. Znakomite rodziny z przed
mieścia St. Germain, które na baln u Rozena 
mają najcelniejszych reprezentantów urządzają 
nieraz takie zabawy w starych swoich parkach, 
na których taniec z parkietów przenosi aię na 
murawę, a białe pant&lony odbijają pięknie od 
czarnych fraków, słowem zabawy letnie, swobo
dniejsze i weselsze niż zimowe.

(0. d. n j..



Elżlu^ty, liaia Bifinn-Roaaitz zostaje pod za
rządem kolei Państwowej, a wreszcie koleją że
lazną, wychodzącą z Ostrowa morawskiego do 
Friedland administruje kolej Północna. Jak więc 
widzimy, jest w tern racja, gdy się mówi, iż o- 
we linie mają we Wiednia swoje „zarządy cen
tralne* *).

Czeska kolej Zachodnia jest j e d y n ą  linią 
czeską, która nie w kraju, lecz we Wiednia u- 
trzymuje jeneralną dyrekcję. Długość jej własnej 
linii wynosi 200.756 kilometrów, a oprócz tego 
ma ona w swoim zarządzie 145 kilometrów rzą
dowej kolei R*konitz-Protivia; ogółem przeto 
utrzymuje m ci na przestrzeń' 346 kilome
trów, tj. mało co nad jedną milę mniej niż wy
noszą austrjackie linie kole Lwowsko-Czernio- 
wieckiej lóż Czeska kc ej Zachodnia jeśli 
utrzymuje jeneralną dyrekcję we Wiednia, to 
zatrudnia przy niej wszystkiego tylko s z e ś c i u  
wyższych urzędników i 9 niższych, ogćłrm 15 
osób, gdy np. kolej Czerniowieeka utrzymuje we 
Wiednlii, jak to później opiszę obszerniej, aż 78 
nrzędnikó" . Na jednego wiedeńskiego urzędnika 
„Czeskiej kolei Zachodniej* przypada 23 kilo
metrów drogi, gdy austrjackie linie kolei Czer- 
niownieckiej (356'5 kim.) na każdych 4 6 kilo
metra mają już jednego urzędnika we Wiedniu. 
Doliczywszy nawet i rumnńskie linie (224 kim., 
pomimo, że one mają osobny Comitć dmgeart w 
Bukareszcie, gdzie pracuje 13 urzędników, pi wy
pada jeden urzędnik wiedeński ia  każdych 7 4 
kilometrów kolei „Lwowsko- Czemiowieckiej 
Jaśniej*. Widzimy przeto, że cokolwiek inacze, 
wygląda wiedeńska jeneralna dyrekcja t  < j e- 
d y n e j  c z e s k i e j  l i n i i  k o l e j o  w ej, k t ó r a  
j e s t  z W i e d n i a  a d m i n i s t r o w a n ą ,  niż 
wiedeński «arząd pierwszej lepszej galicyjskiej 
kolei..

Morawa i Szląsk mają dwie linie, których 
zarządy centralne urzędują we Wiedniu: „Mo
rawsko - Szląską kolej centralną* i „Morawską 
kolej Graniezną*.

„Mórawsko-Szląska kolej Centralna* z po
wodu nie wielkiego oddalenia od Wiednia, u- 

rtymuje tam dyrekcję rnchu, nie posiada prze
to podwójnego aparatu zaraądzającago — jedne
go przy linii, drugiego we Wiedniu, jak gali- 
cyjrkie koleje. Przedsiębiorstwo to bankrutuje.

„Morawska kolej Graniczna* ntrzymuje we 
Wiedniu takie tylko 15 urzędników, t. j. jene- 

Ińego sekretarza, kasę i rachunkowość cen
tralną, tudzież biuro komercjalne, zaś ani je 
dnego urzędnika technicznego, którzy służą 
wszyscy na właściwem miejscu: p r z y  l i n i i .

Styryjska kolej Graz-K5flach jest skombi- 
nowanem przedsiębiorstwem kolejowem i górni
cze* boi gwarancji dochodów ze strony pań
stwa. Właściwa jej dyrekcja jeneralna miała 
swą siedzibę w Gracu a we Wiedniu istniało 
tylko biuro eksponowane „dla ogólnego zarządu* 
(Bureau fur die ailgemeine VerwaUung) złożone 
z 5 wyższych urzędników z 8 asystentami. Tak 
łożone biuro utrzymywało rachunkowość i ken- 

trolę centralną nad przestrzenią 91 kilometrów 
własnych linij Towarzystwa, nad 19 bocznemi 
odnogami do fabryk i kopalń prywatnych i nad 
kopalniami węgla, które w r. 1878 przyniosły 
same za siebie dochodu brutto 1,373 307 złr. 
tymczasem galicyjska kolej arcyksięcia Albrechta, 
której dochód brutto wynosił w roku 1878 wszyst
kiego tylko 610.623 złr. 77 ct. a. w. utrzymuje 
we Wiedniu biuro, złożone z 29 urzędników. **)

Kolej „Yorarlbergska*, posiadająca połowę 
długości kolei arcyksięcia Albrechta ma przy 
zarządzie centralnym we Wiedniu tylko sześciu 
urzędników, między tymi trzech wyższych: je- 
neralnego sekretarza, rachmistrza i kasjerr głó
wnego; technika ani jednego. Lime jej sięgają 
na terytorja Sarwajcarji i Niemiec (księstwa 
Liechtenstein) więc dla utrzymywania stosun
ków z rządami tych krajów jest ta  kolej ponie
kąd zmuszoną do utrzymywania biura w stolicy
państwa.

Jak już miałem sposobność zwrócić na to 
uwagę, z czeskich dróg żelaznych jedna tylko 
linia utrzymuje we Wiedniu dla stosunków swo
ich z rządem, małe biuro centralne. Wszystkie 
xaś inne wyłącznie czeskie koleje żelazne, 
w liczbie ośmiu, mają siedzibę zarządów jene- 
—lnych w kraju, nie we Wiednia. Mianowicie:

1. Czeska kolej Północna (Bóhmische Nord- 
i  płin) ma siedzibę w Pradze

2. Kolej Bnsztiehradzka „
3. Kolej Pilsen-Priesen „
4. Kolej Praga-Dnx ,
5. Sńdnordd. Yerbindungsbahn

6. Turnau-Kralup-Prager-B&hn „
7. Aussig-Teplitz w Cieplicach
8 D n x  Bodenbach „
Styryjska kolej Leoben-Vordernberg ma sie

dzibę centralną również nie we Wiedniu, ale 
w  Gr&cu.

Z pięciu wspólnych węgiersko - austrjackich 
dróg żelaznych, trzy utrzymują zarządy jeneral- 
ne we W iedniu: Państwowa i Południowa, któ
rych linie niemal całe państwo wszerz przeci
nają, i jak już wspomniałem w samym Wiedniu 
mają swoje główne dworce, tudzież galicyjska 
kolej Łupkowska, _ która zaczyna się i kończy 
się o 90 mil od Wiednia. Dwie zaś koleje wspól
ne: „Koszycko- Bogumińska* i „Węgiersko-Za- 
chodnia* mają siedzibę w Peszcie.

Widzimy zatem, iż z  36 austrjackich kolei 
żelaznych, -bjętych wykazami z r. 1878 jedena
ście lihij administrowanych było ż poza Wie
dnia, że więc nie jest to uświęcone ani żadnem 
•.^atunAwieniem nrawnem. ani nawet r.  ;__
uma, —  i— -- — oui aaanem
postanowieniem prawnem, ani n iwet zwyczajem 
ogólnym, ażeby każda kolej istniejąca w obrębie 
granic Przedlitawii koniecznie utrzymywać byłe 
zmuszoną jeneralna dyrekcję we Wiedniu.

Przekonujemy się także z podanego powy
żej przeglądu, że ze wszystkich krajów koron
nych austrjackich jedna tylko Galicja, po siada
jąca sieć dróg żelaznych rozległości przeszło 
półtora tysiąca kilometrów, której punkt ceu - 
tralny — Lwów oddalony jest od Wiednia o- 
koło 100 mil (752 kim.), nietylko że niema w 
swoich granicach ani jednego zarządu kolejowe
go, lecz ze posiada ona i tę jeszcze dziwną wła
ściwość, iż rezydujące we Wiedniu jeneralne 
dyrekcje galicyjskich dróg żelaznych, rozwijają 
się tam coraz potężniej w siłę liczebną zastępu 
urzędników, wzrastają we władzę i w ko
sztowność, tak, że p o d  ty m  w z g l ę d e m  
n i e  m o ż e  s i ę  z n i e m i  r ó w n a ć  aDi  
j e d n a  z p r o w i n c j o n a l n y c h  k o l e i
a n s t r j a c k i c h l

Korespondencje Jf m\ “

całej żefludze dotkliwy zadałoby cios. Powody, 
dla któiych się niegdyś Moskwa sprzeciwiała, 
kiedy łamania nosiła się z myślą założenia 
„portu Earola* w Kilii, te same powody i wzglę
dy dep« dziś sama nogami, wzywając w szran
ki wszystkie strony, interesowane w utrzyma
niu niezileżnem i pod opieką neutralności tak 
ważnej arterji, jaką jest Dunaj. Kwestji tej nie 
można z)yt gorąco zalecić uwadze austro - wę
gierskich mężów stanu, równie jak projekta te
chników i kapitalistów tutejszych, ubiegających 
sif u rząlu rumuńskiego o koncesję na połącze
nie kanałem Czernowody z Kustendżą.

*) od września r. 1878 wzięła kolej Poła
jewa w dzierż* wę 50-letnIą rncl na liniach 
tlei Grea-KCflad przy tej apoaobaości zredako- 
nno jeazoze bardziej peraonal wie^eńakiego 
ora.

*) Uprzedzam, U opieram się wyłącznie na 
fkazach, sięgających do rokn 1878. W tych 
j  wykazach nie jest jeszcze objętą nowa linia 
Jleyjtka, którą takie do tej kategorji zaliczyć 
ypadz, mianowicie stanowiąca własność kolei Pół- 
tenej kolej z Białej do Żywca, długości 31 kilo- 
strów.

Wiedeń d. 17. stycznia.
A  Kwestja żydowsko-rumnńska była w de

legacji austrjackiej przedmiotem interpelacji ze 
strony pp. Stnrma i Kurandy. Oświadczenia od
nośne złożone przez ministra spraw zagranicz
nych, odpowiadały zupełnie istotnemu stanowi 
rzeczy. Kroki przedsięwzięte w tej sprawie 
przez dyplomację austrjacką, są bez zarzutu i 
zasługiwałyby na nznanie w przekonania każ
dego bezstronnego sędziego, mimo to jednakże 
nie zadowoluiły one szanownych interpelantów. 
Ostatni z nich szczególnie wolałby zdaje się by 
Austrja, gwoli ryczałtowego równouprawnienia 
wszystkich żydów w Rumunii, nie bacząc na 
nieiównie ważniejsze iuteresa swoje nad Dana 
jem i na los i bezpieczeństwo przeszło 100.000 
poddanych anstro-węgierskich, przebywających 
na Mułtanach, Wołoszczyzńie i Dobrudży, przez 
nieuznanie niepodległości rumuńskiej narzuciła 
była wolę swoją rządom ks. Karola. P. Kuran- 
da nie wchodzi w to, że żydzi, urodzeni i za
mieszkali w Rumunii, uznali dobrowolnie publi
cznym aktem względy, jakiemi się rząd i Izby 
względem nich kierowały, i że oświadczyli przed 
Europą zadowolenie swoje z zawotowanego pra
wa. Również zdaje się interpelant nie wiedzieć
0 tern, że odtąd liczne petycje o indygeńat wpły 
wają do Izb rumuńskich, które też takowy bez 
szykan i trudności udzielają, skoro tylko peten
ci odpowiadają przepisom wspomnianego prawa. 
Po takiem to załatwieniu kwestji żydowskiej, 
połączonem z odpowiednią zmianą konstytucji 
rumuńskiej, uznały Włochy niepodległość Rumu
nii, a za ich przykładem pójdą bez wątpienia 
niebawem Francja i Anglia a zapewne i Niemcy, 
eśli tylko sprawa odknpu rumuńskich kolei _że- 
annych zostanie w Bukareszcie rozstrzygnięta 

w myśl zawartej z akcjonarjnszami konwencji i 
stosownie do życzeń rządu berlińskiego. Zdaje 
się, że w gronie dalegatów jeden tylko p. Ku- 
randa, ze względn na wygórowane pretensje 
swych współwyznawców, ociąga się z należytem 
uznaniem rzadkiego faktu, że jedna przynaj
mniej kwestja, legowana traktatem berlińskim, 
schodzi pokojowo z porządku dziennego.

Jeżeli p. Kurandzie idzie rzeczywiście o 
zabezpieczenie nad Dunajem warunków pokojo
wych w ogóle, a interesów austro - węgierskich 
w szczególności, to niechby zwrócił uwagę swo
ją na żądania Moskwy, sprzeciwiające się po
stanowieniom międzynarodowych okładów co do 
żeglugi nad Dunajem i co do uregulowania głó
wnego koryta i ujścia rzeki (pod Saliną), nad czem 
straż powierzoną została europejskiej komisji 
naddnnajskiej. Moskwa, zapanowawszy przez za
bór Besarabii nad północnem ramieniem delty 
(Izmaiłow-Kilia), pragnie wyzyskać takowe dla 
wyłącznych swoich celów przez usunięcie mie
lizn, odpowiednie zagłębienie Ujściowego koryta
1 założenie portu w Kilii, czem właściwemu Du
najowi (Tulcza-Sulina) jakoteż portowi w Sali
nie — nie mówiąc już mc o półudniowo-wsebo- 
dniem ramieniu delty (St. Georees), w ogóle zaś

Szkice z teraźniejszości.
(Ciąg dalszy.)

Wasyl nakarmiwszy się i odpocząwszy za
pragnął pogadać coś z panem Jakóbem o inte
resie. Odpowiedziała mu kucharka, ■ że pan śpi 
i teraz widzieć się z nim nie można. Z nudów 
wyszedł na miasto, na schodach ujrzał kilku 
chłopów czekających, aż się pan Jakób prze
budzi. Nie oddalał się od domu, bojąc się by 
później trafić nie mógł, chodził więc po jednej 
nlicy, przypatrując się pięknym domom. Przed 
wieczorem powrócił* a nieśmiąc wejść do pokoju, 
wszedł do kacimi. Powiedziano mu, że pan już 
wyszedł na miasto, a nie wraca aż późno wie
czorem. Wdał się w rozmowę z kneharką, opo
wiedział jej swe przygody, swe nieszczęścia, i 
dowiedział się od niej, że pan jej, pan Jakób, 
radzi tylko chłopom we wszystkich ich mtere- 
ach, i że ma taką wiarę u ludzi, że od rana 

do wieczora drzwi się nie zamykają.
— A co masła, jaj, słoniny, gęsi i kur, to 

jnż nie kapujemy areale, często i drzewa przy
wiozą za dorno.

Na pogadance zeszedł wieczór cały, ą 
gdy pan nie wracał, nłożył się Wasyl do snu i 
odpoczywał po trudach podróży. Nazajutrz już 
o piątej rano stał pod drzwiami jpana Jakóba. 
Czekał do dziewiątej, zgromadzali się także i 
inni równie jak i on wieśniacy. Rozpoczęła się 
pogadanka, a zkąd, a po co; ci narzekali, ci się 
spodziewali, drudzy odgrażali, zrobiło się głośno 
przed drzwiami. Wreszcie ukazał się pan Jakób 
w szlafroku, z fajką na długim cybuchu i cza
peczce na głowie. Wasyl jako najdawniej przy

były stał na przodzie. Ukłonił się do kolan i 
zapytał, czy jest od cesarza wiadomość.

— A cóż to ty durniu myślisz, że cesarz 
to na twoje usługi V Czy to do niego tele graio 
wać to tak jak do arendarza? Poczekaj panie 
dobrodzieja, jak zechce to odpowie. , .

Odwrócił się pan Jakób i zaczął * drugim 
chłopem rozmowę. Łając ich w złem ruskiem 
narzecza i przeplatając polskiem _ P ®  dobnj- 
dzieju*, odprawił jednego po drugim z niczem i
obiecując to na jutro, to za 
sądem i kryminałem, a chłopi hłamali się do 
kolan pod wrażeniem groźnej mowy i odchodsiU 
mówiąc: „Do to za mądry ten pan Jakób^ on
na wizystk poradzi, b o: z..c.¥ ĉ e“  konća^ 
a panów ric lubi, i z sądem dó. zie 4o aonca,
nawet do cesarza samego telegrafuje.

Wm , 1 mosiat awierzyd 
do kota, Mpokojonj trochę wy»tedl oa m w to  
krtóył w okolicy domu, kupił tytoniu, wstąpił 
do szynku na kieliszek,
słuchiwał się rozmowom, i dziwił się, “ J®’ 
ście, gdzie takie piękne domy i }  ice, gorsza 
bieda jak na wsi, i ludziom gorzej jakoś z oczu 
patrzy, aż znndzony wrócił do kuchni pana Ja
kóba. Po obiedzie znów to czekanie. Pan spi, 
widzieć się nie można.* Usiadł na schodach i 
cierpliwie czeka. Godzina czwarta, piąta, wresz
cie wyszedł pan Jakób, a zatrzymany rzekł: 
— Nie mam teraz czasu, jak wrócę rozmówię 
się z tobą. — Zniecierpliwiony już Wasyl zata
mował mu drogę. . . . .  . . . . . .

—.. p anie albo oddajcie moje dwadzieścia 
papierków, albo róbcie, jakeście mówili, i dajcie 
mi papier do cesarza, niech ja czasu nie mitrę- 
żę — Pan Jakób »esął z początku się gniewać 
i rzucać, łajał Wasyla od ostatnich stów, lecz1

Z Niemiec d. Yi. stycznia.
Donitśł wam zapewne jnż teiegraf e okól- 

i _o koi ki ly głównej Y. korpus" w Poznania, 
zadającym kłam wieściom o burdaen oficerskich 
w Kalisza Mamj przecież wszelkie powpdy do 
przypaszćiauia, żl buida była czj z pałaszami 
i es^ortani, o to mniejsza

Dj isiaj atoli, jak gć b> ni komendę, sypią 
t,ię teiegramy i korespondencja do pism półnrzę- 
dowych, zapswniające., że Moskwie ani sie ma
rzy c zbrojaiiu. w tei tyikA mierze słuszność 
przyznać musimy peters burgskiemn koresponden
towi Nordd. Allg. Ztg., że dzisiaj bez przer
wy wszystkie narody pracują nad fortyfikacjami, 
Uowemi karabinami itp., że byłoby więc arcy- 
ńiesłuszną rJęczą z takich koniecznych i umiar
kowanych przygotowań wojennych Moskwie czy
nić zarzuty.

Najlepszym zresztą dowodem, że carat nad
zwyczajnych ruchów woj sitowych nie dokonał, 
jest dla nas spokojna postawa rządu niemiec
kiego. Moskwa nie znajduje się w tak różowem 
strategicznem położeniu, jak to sprytni kore
spondenci wojskowi niemieckich gazet wykładać 
nam raczą.

Niemcy w kilku dniach mogą zmobilizować 
swą armię, w kilku dniach przekroczyć granicę. 
Moskwa potrzebuje na to co najmniej tygodni, 
Z tego czasu korzystać będą zawsze Niemcy, i 
posuwając się od Królewca na południe, a od 
Poznania na wschód odetną ai mię moskiewską, 
stojącą w irdlsce, i zmuszą ją do kapitulacji 
zanim i adejdą sołdaty z Mosk. y.

0  tej owentnalności wiedzą wybornie w B y  
linie i w Petersburgu. Dlatego pcha Moskwa ci
chaczem wojsko do Polski, a Niemcy pilnie na 
to patrzą. Skoro tylko siła armii carskiej w Pol
ice wyda im sie zbyt wielką, to zrobią natych
miast. auu8 beUi.

W wewnętrznej polityce niemieckiej krą*.ą 
aziwue wieści. Provinsial Oorrespondenz zwala 
wszelką za knlturkampf odpowiedzialność z bark 
Bismarka na barki ministra wyznań p. Putt- 
kammera; z nim trzeba się układać i z nim li
czyć, a ks. kanclerzowi w Barcinie dać pokój. 
Powiadają nawet, że Bismark chciał się podać 
do dymisji, albo raczej dymisją swoją groził, że 
nie po jego myśli działano w sprawie wojny z 
kościołem,

Wolne żarty, ministerjalny organie! W ża
dnej zapewne sprawie taka w Berlinie w mini
sterstwie uje panuje zgoda, jak właśnie w spra
wie kulturkampfu. O zgodzie z Rzymem i znie
sieniu praw majowych piszą i piszą od dwóch 
lat z góry, ale nie myśli rząd bynajmniej o naj
prostszym środku przeciw wewnętrznym niepo
kojom, o rewizji ustaw majowych.

Wszakże mamy na to dowody; w Izbie pru
skiej oświadczył jasno i dobitnie p. minister, że 
spodziewa się -ległości względem praw majo 
wych ze strony duchowieństwa; w tej samej Iz
bie wołano do"hJeńtrnm: słuchajcie praw!

1 nie wyda państwo protestanckie miecza z 
ręki, którym, guy zechce, ngodzić może w ko
ściół katolicki, nie zniesie praw majowych. Cen
trom przekona się, jak smutną jest pochyła dro 
ga kompromisów.

Niechaj zezwolą nakoniec czytelnicy, że po
ruszymy na końcu kwestję żydowską.

Wymyśliły pisma żydowskie na postrach o 
gótu nowinę, że następca tronu niemieckiego 
zganił hecę żydowską, wymyśliły i drugą no
winę, że ks. Bismark zamierza wystąpić prze
ciw głównemu agitatorowi anti-żydowskiemu, 
przeciw kaznodziei nadwornemu Stoeckerowi. 
Atoli organ,: którego wydawcą jest żyd-demo- 
krata Sonnemann, Frankfurter Ztg., donosi z 
dobrego źródła, że kręcił si< w tej sprawie o- 
koło ks. kanclerza bankier Bleichroder, ale zo
stał odprawiony z kwitkiem.

Aby dobić nadto żydów, ogłosiła Nordd. 
M g . Ztg. -rty lu ł o napływie rok rocznym ży
dów do Niemiec ł  Polski. Przychodzą do nas 
powiada ona, ci ludzie, bez wykształcenia fa
chowego, bez znajomości jakiegokolwiek rze
miosła i starają się zarabiać na pośrednictwie 
vr handlu. Przeciw takim nieproduktywnym na
jemcom trzeba koniecznie coś przedsięwziąść.

Pochwyciły ten komunikat pisma inne, przy
toczyły wyrażenia inteligentnych żydów nie
mieckich, że cieszyliby si< >ui< gdyby nie wpusz
czano do kraju „szubrawej żydowskiej braci* z 
Polski, i podały myśl zamknięcia wschodniej 
granicy Niemiec dla żydów.

widząc że to nie skutkuje, a chłop trwa w swym 
oporze, kazał mu przyjść jutro rano po papier 
i odpowiedź od cesarza. Gdy nazajntrz wpu
szczono Wasyla do kancelarji pana Jakóba, za
czął mu tłumaczyć, że cesarza nie ma teraz we 
Wiedniu, że niewiadomo kiedy powróci, że niech 
lepiej wraca do domu, a zostawi jemu tę spra
wę, a on ją na piśmie poda. Nie trafiało to do
E !rK ?ia?la»WasJ la’ k ad zo n y  już tyle razy, me chciał słyszeć o niczem, lecz dopominał się 
tylko papieru obiecanego Pan Jakób widząc że 
nie przekona chłopa, kazał coś napisać swemń 
pomocnikowi, wręczył papiei* Wasylowi, i wy
pchnął g0 za drzwi. ■

Uradowany Wasyl, że jię poznył opukani* 
tak małym kosztem, podążył na dworzec kolei 
żelaznej. Dopytując się po drodze tfraflł wresz
cie do celu. rrszedłszy ao tych wielkich sal a 
pustych w tej chwili, dowiedział się od jednego 
z posługaczy, że pociąg do Wiednia odchodzi 
dopiero za eztery godziny, miał więc czasu do- 
fyć, aby się przypatrzeć z bliska tym wszyst
kim dziwnym rzeczom, których dotychczas nie 
widział, a 0 których słyszał niedokładnie. Czas 
nm zbiegł szybko, otworzono kasę, poszedł za 
drugimi jak on chłopami i ryr ibnikami, kupił 
trzeciej klasy bilet do Wiednia, i już siedzi 
w wagonie, już świsnęła maszyna, coś go szar- 
pnęło, ale zdaje ma się, lie rusza się z miej
sca, ino domy uciekają gdzieś po za niego, a 
tak mń dziwno i straszno t-ochę. Lwów gdzieś 
się podział, wygląda za nim jeszcze przez okno, 
już i lasy zaczynają się przemykać przed oczy
ma, aż ma się niemiło jakoś zrobiło, i zaczął 
pacierz odmawiać zamknąwszy oczy. Rozglądnął 
się potem po swoich sąsiadach, kilku żydów, 
kilku chłopów taMch i** i on, ale żaden słowń

Tak zaklinanie ducha bismarkowskiegó, 
chronienie się pod skrzydła jego wszechmocnej 
opieki wyszło żydom bardzo na niekorzyść.

Nic więc dziwnego, że agitacja przeciw nim 
coraz szersze roztacza koła. W Berlinie wy
chodzić zaczęło pismo satyryczno-humorystyczne 
pod tytułem: „Die Wahrheit* (prawda). Pierw
sze to będzie satyryczne chrześciańskie pismo 
w Berlinie, bo dotychczas chłostały satyrą w 
stolicy publiczność tylko żydowskie organa 
Rladradatsch i Berliner Wespen. Oto ustępy 
z pierwszego numeru;

P r z e w o d n i k :  Proszę pana, racz pan so
bie obeirzeć to szanowne zgromadzenie.

P o d ó ż n y :  Ah,  jesteśmy w berlińskiej 
syiiogudze!

P r z e w o d n i k :  Nie, panie, w berlińskiej 
Radzie miejskiej.

Przytoczony na wstępie wierszyk: „Was 
will die Wahrheit* straciłby na tłumaczeniu, 
podajemy więc próbki z niego w niemieckim 
języku.

Was will die Wahrheit?

Den Michel so necken,
Bis er greifet zum Stecken 
Die Liigner zu scblagen,
Die Schurken zu jagen.
Will Wucherer zikhfgen,
Den Bierdnust yerflftehpgan.
Und nimmer ablassen
Yom Kampfen, vom II a s s e n ,
Bis reiu alle Gassen
Yon fauligen Massen.... i t. d.

SUnuowni liberalni żydzi beznarodowi w 
Galicji Królestwie, żydzi-niemcy w sercu, o- 
puście*. krai nasz, iuźcie do Niemiec; tam czeka 
was to, na co u nas zasłużyliście.

Konstantynopol, 8. stycznia.
Bawi tu ot. dni kilku p. Wnłkowicz, dy

rektor robót publicznycl Rumelji, a przyb , 1 dla 
traktowania w kwestji pocztowo-telegraflcznej,
0 którą Porta dba wiele, mając mnóstwo uzdol
nionych telegraf stów bez zatrudnienia. Wszyscy 
oni byli poprzednio użyci bądź wBułgarji, bądź 
Bośnii lub Rumelii. W tej ostatniej brak ich 
jawnie czuć się daje, ale Bułgarzy, mało albo 
nic nie umiejąc, chcieliby wszystkie posady kra
jowcami swej narodowości obsadzić, co przy ich 
niezdarności, niezmiernie szkodliwie wpływa nie 
tylko na bieg służby lecz i na dochody. Roko
wania w tym przedmiocie się toczą, i być może, 
iż w końcu osiągną zamierzony przez Porte 
skntek.

Raporta nadesłane przez Mnktara basa z 
Prizrindu donoszą, iż tłumy Albańczyków, które 
się tam były zgromadziły, nic nie przedsię- 
wziąwszy, w d. 6. bm. się rozeszły, i  że wielu 
znakomitszych mieszkańców obiecało mu użyć 
swego wpływu dla zniewolenia mieszkańców Gu- 
sinia i Pławy do opuszczenia tych obwodów i 
przeniesienia się do wilajetu Kossowa, gdzie im 
rza<l gospodarstwa odpowiednie dać przyrzeka. 
Albańczycy jednak tu będący, nie wierzą w ża
dne ustępstwa ze strony ich rodaków oczeki
wane, a nawet wyrażać się zaczynają, że lubo 
mahometanie, nigdy Turkami nie byli, i w osta
teczności gotowi są zerwać z rządem tureckim
1 własnej niepodległości się dobijać.

Wiadomości otrzymane z Filipopola są nad
zwyczaj ważne i sprawiły ta  tak w kołach 
rządowych, jak niemniej dyplomatycznych i pry
watnych szczególniej greckich prawdziwą ew o
lucję. Turcy radziby, z w y c za jem  swoim zwle
kać, — ambasady działać, ale w sposób jeszcze 
nieoznaczony, Grecy zaś gotowiby nawet rzucić 
się na tutaj osiadłych Bułgarów, a wielu z nick 
wybiera się do stolicy rumeljockiej, gdzie wzbu
rzenie umysłów dc najwyższego dochodzi sto
pnia, i bjłoby niewątpliwie sprowadziło już 
krwi rozlew, gdyby usiłowania miejscowego me
tropolity greckiego nie wstrzymały były zapę
dów helleńskich. Oto co zaszło w tern miaście 
w nocy z 5. na 6. Mn. to jest z wigilji na Boże 
Narodzenie podług jnljań3k’ego kalendarza.

Duchowieństwo greckie odprawiało właśnie 
iitnrgję pasterki w kościele Agia Paraskewy 
(św. Paraskewii), świątynia była natłoczona li
teralnie pobożnymi płci obojej, kiedy nagle osa
czoną została przez batalion milicji. Na znak 
dany przez trębacza, wojownicy bułgarscy rzu
cili się na modlących, a kolbując takowych i 
wypędzając, dotarli do ołtarza, przerwali li- 
turgię, pobili księży i wygnali ich z domu bo
żego. Wiele niewiast nawet ciężarnych mocno 
pokrzywdzonych zostało, a stan ich zdrowia do 
dziś dnia za bardzo niebezpieczny przez leka
rzy jest uważanym.

Nazajutrz z rana (6. bm.) cała ludność gre
cka sposobiła się już shwycić broń, by i 
gwałt pomścić i praw swych żelazem bronić, 
gdy metropolita Neophitos, zawiadomiony o tym 
zamiarze, pospieszył w pośród swych rodaków, 
i zaklinając ich na wszystko co jest człowie
kowi najdroższem, powstrzymać ich od orę
żnej rozprawy zdołał. Jednak n* jak długo, 
przewidzieć niepodobna, a to tern więcej, że 
zbierane odtąd z troskliwością wskazówki, wy

krywają, że czyn napada na kościół niefiia być 
jedynjrm, i że Grecy znajdują się w obec pe
wnego rodzaju ligi zawiązanej przez Bułgarów, 
celem której jest wytępienie lab wyparcie s kraju 
osiadłych w nim Hellenów. Głośno a jawnie, 
oskarżają Alekę baszę o sprzyjanie tema za
miarowi, którego duszą ma być jeden z dyrekto
rów rządu znany z swej nienawiści do Greków, 
a czynnikami głównemi towarzystwa gimnasty
czne, rozwiązane pozornie tylko dekretem gu* 
bernatora jeneralnego, a w rzeczy samej istnie ' 
jące z jego wiedzą i przyzwoleniem.

Metropolita uspokoiwszy swych rodaków, 
wysłał przez komisję, wybraną ad hoc, stosow ni. 
protestację tak do konzulów, jak niemniej di?; 
Aleki baszy, który ćapowiedział , żf wypade^ 
ten nie jes. nu iadomym. że Każe opiecze 
tować na .adn ęty kościół , sprawę do właścf 
wego trybunał- przekaże. Skore odpowiedź t  
doszła do wiadomości Greków, chcieli oni zmu'. 
sić metropolitę do wzięcia krzyż w rękę i pro
wadzenia ich przeciw Bułgarom.*’ Szanowny ten 
nrałat jednak raz jeszcze umiał powściągnąć 
rozjątrzenie rozhukanego Indu, zobowiązując siij 
osobiście udać się dc ileki baszy.

Patrole przebiegają ulice, posterunki z 
mują niektóre place, a ogólne usposobienie pi: 
ciwnych sobie narodowości, obawiać się każe 
chwila wręczuego zajścia.

Tutaj w Stambule, ambasady mocno zan. 
pokojone tym stanem rzeczy, odniosły się tel< 
grafie z uie swych gabinetów, a rozpraw,
czyby nie należało obsadzić prowincji wojskiej 
ottomańskiem, toczą się od dni kilka.

P. Smidt, dyreit'' skarbowy, podał się do 
dymisji. Był on tu przed kilka dniami , i na 
usilne prośby z wielu stron zaniesione, powru 
cił do Filipopola, nie obiecując jednak pozostać 
nadal na zajmowanej posadzie. Chwieje się za
tem i pod tym względem zarząd autonomicznej 
prowincji, bo w Rumelji nie łatwo będzie zna
leźć równie mu zdolnego finansisty.

Nie lepszy jest stan raeczj i w Bdłgurji. 
Książę Aleksander zamiarza ud ić się do Pe
tersburga pobjeowskie rady, a tymczasem wszy
stko przysposabia, aby dla z b a w i e n i a  k r a -  
j n za powroten jego. konstytucja zmienioną 
być mogła. Lecz i stronnictwo narodowe, rady- 
kalnem zwane, ńi i próżnuje, a jeśli można wie
rzyć wieściom zt—atąd nadchodzącym, to lu
dność na serjo myśli oprzeć się tym niewcze
snym despotycznym zachciankom, goto *»a nawet 
w ostatnim przypadku, rozstać się z ukochanym 
swym księciem i wyrzec jię stanowczo ja tia- 
szko skiej opieki ia ia , któiy z każdy! aniem 
mniej jest tam ubóstwianym, bo się Butgarom 
oswobodzonym wcale ;epodobają szubienice, tak 
zaszczytne dające świadectwo o ludzkoiubnych 
uczuciach Aleksandra U. Tak ięc, może w 
krótkim czasie, ukochane owe owieczki, burzy
cielami, nihilistami, miatieżnikami nazwane bę
dą, a na większą chwałę papieża prawosławne
go, brzegi Dunaju pokryją się nowemi mogiłami 
uszczęśliwionych Bułgarów! >

O s t a t n i a  g o d z i n a .  Sprawa Aohm9ta 
effendi załatwiona. Wysłany on będzie na kró- 
‘ki czas (?) na wyspę Chio. Wczoraj rodzice i 
krewni jego byli z podziękowaniem u sir Lay- 
ard’a.

Telegramy nadeszłe z Albanii zawiadamia
ją, że Albańczycy zaczęli działać zaczepnie. 
Dziwić się istotnie należy, jakim sposobem w 
górzystych tych okolicach zasypanych obecnie 
śniegiem, ruchy wojenni odbywać się mogą.

Tutaj, od dwóch dni, ćuieg nioprrestannie 
^ada. , r

Z  Rady państwa.
W i e d e ń  16. stycznia.

Przedłożenie rządowe o kredytach dla okolic 
dotkniętych nędzą, które wczoraj traktowano w 
pierwszem czytaniu i odesłano do komisji bu
dżetowej, zawiera następujące pozycje:

Dla Istrji, Gorycj i Gradyski 26,.000, dla 
Morawy 3 0 0 .000 , dla Szląska 70,000, dla Galicji 
lj a budowę drogi od przemysko-dukielskiego 
gościńca państw oweg z Tylawy przez, aśliska 
i Czereśnicę do granicy ip.800 z łr , 3) na drogę 
Gdowsko-Gorlicką pod Ciężkowic tmi 47.700, 
3) 200.000 złr. mają otrzymać gminy w formie 
bezprocentowych zaliczek, płatnych w ratach 
przez lat 10, z* które gminy gwarantują. Za
liczki te mają być obrócone na budowy publi- 
czne w  nadzwyczajnych wypadkach mają być 
te zaliczki bezzwrotne. *

Na nieprzewidziane, pomocy państwowej wy
magające wypadki nędzy przyz aje się rzaduw' 
kredyt <!o maksymalnej gumv 100.000 itr.
. , aa z* siewy i 'wsparcia innat% : nają
być rozdzielane prze" władze państwowe w po
rozumieniu z naczelnikami g m iny.

Protokoły, podania, ogłoszenia i t. d. w tej 
sprawie mają być wolne od stempla.

Projekt rządowy ustawy o dotacji ka
tolickich duszstarowników s funduszu religijnego, 
brzm i:

jednego nie powie, jakby obcy. Dziwnem mu się 
łO wydało, przecież nieraz na jarmarku w Ostro 
Tfie zeszedł się także z obcymi ludźmi, a prze
cież jeden do drugiego przemówił, i znajomość 
wnet zrobiona, a tutaj jakby jeden drugiego nie 
widział. Wsiadali, wysiadali po drodze, a żaden 
do niego ani się odezwał, nie powiedzia nawet 
„niech będzie pochwalony*, a on sam jakoś nie 
śmiał zaczepiać.

Na jednej stacji wsiadła jakaś niemłoda 
kobiecina, siadła koło niego. Rozmowa się roz
poczęła, z początku nieśmiało, nie rozumieli się 
nawet dobrze, on mówił po ruskn ona po ma- 
zarsku, &le gdy babina otworzyła kobiałkę i 
wydobyła iaja na twardo ugotowanf aczęła go 
częstować, a on padał jej swoją flaszkę z wód
ką, języki się rozwiązały, chłopek z głębokiej 
Rusi i cobieta z pod Tarnowa zrozumieli się ja 
koś wybornie, a gęba się im nie zamykała aż 
do samego Krakowa. A że już słońce wschodziło 
jęła babina rozpo wiadać Wasylowi o Krakusie 
co smoka zabił o Wandzie co się utopiła, o 
królach polskich co ten zamek pobudowali i 
nad krajem panowali, zanim Niemcy tu przy
szli, a Wasyl słuchał z uwagą i dziwił się bar
dzo tym opowieściom, których niesłyszał do
tychczas ani od księdsa, ani od ekonoma, ani 
nawet od żandarma.

Z Krakowa pożegnawszy *swą towarzyszką 
pojechał sam już do Wiednia. Z początku coś 
jeszcze rozumiał jak itaówili ludzi po drodze, 
ale później to już lie ludzki chyba język. Chło
py jak inni, a gadają ani pc chłopsko, ani po 
pańsku. Przypatrywał si< tylko z zajęciem ła
dni i uprawnym pod zasiew polom, zającom co 
wybiegały na drogę jakby króPtf przyswojono, 
knnił sobie po drodze słodkióh jagód, jakich nie

1 jadł dotychczas, a zresztą wystarczały zapasy 
! wzięte se Lwowa. Już długi most na wielkiej 
[rzece, i stają, i każą wysiadać Wysiąść najła
twiej, ale co dalej zrobić ze sobą, gdzie się 
udać w obcem miejsca. Chodził tam i nazad po 
peronie, nie wiedząc co począć, już się wszyscy 
byli rozeszli, aż przystąpił do niego posługacz 
kolejowy i zagadnął go polsku. Omal t  nie^zu* 
cił mu się Wasyl na szyję z radości1, u k  mu 
już było jakoś nie swojskd bez słyszenia wła
snej mowy. Wnet się poznali, uraczyli na dwor
cu jeszcze, a. posługacz wyrozumiawszy 0 oo 
wasylowi chodzi, obiecał zaprowadzić go wafraz 
do jednego z panów z Galicji mieszkającego we 
Wiednia, który ma dopomoże w  °zystkiea. I 
r  ‘amej rzeczy z; godzinę byli jaż u pana 8. 
zacnego ze wszech miar qh„ watela, któijf wy
słucha w sij Wasyla, przyrzekł mu poipę. umie
ścił u siebie, prośbę przyniesioną a napisaną 
przez pana Jaki «, jakc n pisaną polska, u- 
znał za niestosowną, a cały jntere- * napisanie 
odpowiedniej prośbjr i wyjedus iij ? ąutijeiiri u 
cesarza wziął na siebie. _ Dowiadywał się przy 
tem o szczegóły procesa i prjeprowafzońej egze
kucji, zeszło się jeszcze kilku panów polskich, 
a wszyscy oburzeni do -.fwego, postanowili do
łożyć wszelkich starał! by winni ltostali nkara- 
ni, a krzywda chłop? wynagrodzoną. Wasylowi 
dobrze jua teraz iyłOi pełen nadziej, nczekiwał 
terminu audjencji, zabawiając się tymczasem z 
lokajem pana S. także z Galicji przybyłym, ty li 
nawet r zen ” r teatrze, gdzie koue tańcują, 
chodzili po mieście, a wszystko co go otaczało 
było nowe 1 zajmujące. Jednegc dnia r ^ k ł  mc 
p in  8 „Jutra .1 dziemr ńa audjtiicji u ce* arza.*

tC. d. ajL
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odpowiedni ich stanowi dochód minimalny 
erua) uzupełniany o tyle z tnnduszu religijnego, 
o ile nie jest pokryty poborami pcłączonemi z 
duchownym urzędem. „

Do poborów połączonych z duchownym u-
rzedem zalicza s ię :

ten dochód, który dachowny w sposób 
prawny (§. 54. ustawy z 7. maja 1874) otrzy
muje z nadwyżki majątku parafialnego ;

2. dochód, który o trzy m u je  z  kościelnych 
fnn» uszów dotacyjnych i zapomogowych.

g. 2. Dochód minimalny oznaczony zostanie 
w i rodzę rozporządzenia 1 uwzględnieniem sto-
sun&w lokalnych. , ,

W tym względzie uchwalone ustawą finanso-
w redyta decydują- a

ą. 3. Kwota, uzupełniająca dochód (§ 1.) 
nie wybadaną na podstawie fasji, która 

oyć władzy P o d ło ż o n ą .
Zasady, *  jaki sposób mają być dochody l 

wydatki fasjonowane, tudzież prawne skutki i 
kary za fałszywe, albo spóźnione fasje zostaną 
oznaczone w drodze administracyjnej.

4. Ustawa ta  nie dotyczy duszstarownictw, 
pielonych do konwentów. Stosuje się to sa- 
. kongregacji świeckich księży, dopóki ma 
eczne środki do utrzymania swych człon- 

podłng dochodów minimalnych.
4- 5. Jeżeli istnienie jakiego dnszstarowni- 

nie zostanie uznane jako konieczne, na- 
tei ;.-zas należy natychmiast wstrzymać dotację, 
albo" zapomogę z fundnszn religijnego.

To samo ma nastąpić, jeżeli udowodnionem 
zostanie, kongrua dnszstarownika może być 
pokrytą * dochodów majątku parafialnego.

W obu wypadkach rozstrzyga minister wy
znań po zasiągnięcin zdania biskupa dyecezjal- 
nego.

§. 6. Ustawa U  wchodzi w życie z 1. sty
cznia 1881 roku, a wykonanie jej pornczam mi
nistrowi wyznań i oświaty, i ministrowi fi
nansów.

Do projektu tego dołączony jest następu
jący prowizoryczny plau uregulowania kongruy:

pn
mo
do:
kói

c ti

10 złr., ks. Stachów proboszcz w Rawie ruskiej 2 
złr., hr. Rusecki 10 złr., ka. Antoni Lewandowski 
5 złr., hr. Stanisław Dziedunzycki 10 złr., Myszka 
i Liii 3 złr., Lesio 1 złr., Jaworska 2 złr., S. 2 
złr., razem 172 złr. w. a., a oprócz tego G. Strze
lecki z Wyżowa 1 korzec grochu. Od 12. do 18. 
stycznia b. r. włącznie rozdano 1981 porcyj zupy, 
1940 porcyj chleba.

* Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
Przyjaciół sztnk pięknych we Lwowie odbędzie się 
w dniu 25. stycznia b. r. o godzinie 11. przed 
połndniem w sali radnej Migistratn tntejszego, na 
które Dyrekcja tegoż Towarzystwa Szanownych pp. 
członków nioiejszem uprzejmie zaprasza-

W mydl §. 19. nstawy prasowej upraszam 
szanowną redakcję o umieszczenie w najbliższym nrze 
Oaz. Nar. następującego sprostowania: Wiadomość 
podana w kronice Oaz. Nar. z 9. b. m. nr. 6 , jako
by c. k. nrząd pocztowy w Krakowie naruszył ta
jemnicę listową przez otworzenie przesyłki pod 
adresem : £ . K., a następnie osobę po nią zgłasza
jącą się przytrzymał aż do nadejścia ajenta poli
cyjnego — mija się z prawdą, albowiem 1) rze
czona, czasopisma zawierająca przesyłka była tylko 
pod opaską; 2) skonfiskowanie tych czasopism za
rządziła c. k. prokuratorja państwa; 3) a osobę 
po tę przesyłkę zgłaszającą się przytrzymał ajent 
policyjny na jej pojawienie się na peronie czeka
jący. — Z c. k. dyrekcji poozt. — Lwów dnia 17. 
stycznia 1880. Schiffner.

* Wiadomości policyjne z dnia 17. i 18. 
Stycznia, w  niedzielę podczas procesji skradziono 
H. B. książkę do modlenia oprawioną w czer
woną skórkę i ozdobioną metalowym krzyżem. Ka- 
wiarzowi A. W. skradziono z otwartego pomiesz
kania spodnie bronzowe, kamizelkę i ciżemki.

Łoszę błąkające się w ulicy Piekarskiej odda
no komisarjatowi dzielnicy I.

Żołnierz policyjny złożył w binrze inspekcyj 
nem kołnierzyk tnmakowy znaleziony na ulicy Aka 
demickiej.

Da i# i  9 stycznia.
* Na dochód Seweryna Zamojskiego, jak to jni 

donosiliśmy onegdaj, odegrany będzie we środę nie- 
grany dotąd we Lwowie utwór Shaksspeara „Ke- 
medja omyłek* w przekładzie Ulrycba. Do odwi- 
dzenia w dniu tym teatrn nie potrzebujemy zdaje 
się zachęeać widzów. P. Zamojski cieszy się odda- 
wna wielką sympatją u pnbliczności, a talent jege 
i zasługi cenią wysoko prawdziwi miłośnicy teatrn. 
Nazwisko beneficjanta i sam tytnł sztoki jest rę
kojmią, że w dain tym zabraknie biletów w kasie.

* -Kobieta XIX. stulecia* stadjnm społeczno
ekonomiczne dr. Henryka Jasieńskiego, autora 
„Nędzy na Rnsi“ i licznych rozpraw ekonomicznych 
i ssejalnych, wyszła w osobnej jednotomowej od- 
btee i jest do nabycia w księgarni Richtera po 
cenie 1.80. Ocenę dzieła tego, które w naszym 
odcinku się ukazało, pozostawiamy innym pismom, 
wspominając nawiasowo iż bogactwo materjałów 
nagromadzonych, tudzież zasady odrębne w szcze
gólności co do wychowania kobiet, zalecają tę
pra«ą.

* Dowiadujemy się, źe p. Aureli Urbański prze
robi! stosownie do wymagań csnaury dramat swój 
„Pod kolnmną Zygmunta*, który przed trzema laty 
»ył zakazany; spodziewać się zatem należy, iż obe
tnie aamlerzonemn przedstawienia tego dramatu na 
kenefls pani German nic jnż nie stanie na prze- 
izkodzie.

* .Dowiadujemy się, źe doniesienie koresponden
ci tn z e g o  z Wiednia ■— jakoby zemierżono dy
rekcją wacha Łwowsko-Czerniowieckiej kelei prze 
lieść do Czerniowiec —  nie ma żadnej podstawy.

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 20. stycz
nia e godzinie 6 . wieczorem na wszechnicy w sali 
nr. XV. (2ie piętro). Na porządkn dziennym : 1. 
W. Zajączkowski : Nieco z metafizyki rachnnku 
w yższego . 2. J. Niedżwiedzki: Z dziedziny geolo
gii. 3. Lnżne komunikacje naukowe.

* Onegdaj d. 17. b. m. wystąpiła pani Skalska 
po raz ostatni na scenie poznańskiej. Było to przed
stawienie na jej dochód. Artystka nasza popisy
wała się w drugim akcie „Fansta* i trzecim „Łu
cji z Lamermoorn*, a na dragi dzień wyjechała z 
powrotem do Lwowa.

* Panna Wanda Zagórska, uczennica p. T. Ba- 
rącza, której piękne modele z terracoty mieliśmy 
sposobność oglądać na tegorocznej wystawie, coraz 
większe czynj postępy w swej sztuce. W tych dniach 
oglądaliśmy binst przez nią modelowany z natnry, 
który «d*nacza się wielkiem podobieństwem. Kilka 
itndjów i kopy wykonanych przez nią starannie i 
z talontem dowodzi, że w P- z - przy dalszem 
kształceniu sztuka rzeźbiarska pozyskać może 
uzdolnioną adeptkę. p anna Z. celem wyksatałcenia 
się dalsa«f® zamierz* udać się do Włoch.

* jla dotkniętych głodem Górno-Szlązaków *ł0. 
żyli: Zosia Bieńkowska j 8jr ( p A. D. Bartosze
wicz ze sprzedaży trze°leh lo  obrazów „Kazanie 
Skargi" 10 rfr-

* Na zupę r"mf n  * w ubiegłym ty
godniu w handlu PP" . 0Q * 1 Synów (pi- Kapi
talny I. 2) pp. N- f , 00 *  L  k«- Adam Weso-

. „ ,Jr.. ks. Piotr fcolny 3 złr

Piętnaste Walne Zgromadzenie Rady 0 - 
gólnej Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
odbędzie się w myśl §. 27. statnta dnia 23. i na
stępnych Lutego 1880 r. we Lwowie.

Podając to do wiadomości Szan. Rady, jakoteż’ 
ii program odnośny ogłoszony będzie później i ro
zesłany wszystkim oddziałom tudzież członkom 
Towarzystwa, uprasza Komitet:

1) o wyznaczenie delegatów na toż Zgroma
dzenie w myśl §. 17. statutu, z dokładnem poda
niem ich adresów tj. miejsca zamieszkania i poczty, 
do dnia 10, lntego najdalej, przyczem zwracamy 
uwagę, że według brzmienia nowego statutu przy
pada nie na 30. lecz na 20. członków jeden dele
gat, a nadto pp. prezesowie Oddziałów są z nrzędu 
delegatami;

2) o nadesłanie do końca Stycznia najdalej, 
zażądanych jnż odezwą naszą z dnia 31. grndnia 
1879 do 1744 sprawozdań z całorocznych czynno
ści swoich niemniej z obrotu funduszami za r. 1879, 
w myśl §. 15. lit. d. statutu, wreszcie

3.) o nadesłanie w tymże samym terminie wszel
kich wniosków, jakieby na porządkn dziennym za
mieszczone mieć chciały, a które według §. 23. re- 
gnlaminn, winny być poprzednio na piśmie podane.

O [zyskanie zniżonej opłaty na kolejach dla 
delegatów i członków, poczynił jnż komitet kroki 
odpowiednie.

— W  W ied n ia  nadzwyczajne powodzenie miał 
pierwszy bal maskowy urządzony tam 16go w sa
lach opery nadwornej. Wszystkie sale były prze
pełnione, macki nadzwyczaj liczne w świetnych ko
stiumach dodawały blasku reducie, na której zgro
madziło się mnóstwo dygnitarzy ze świata finan
sowego, artystycznego itp.

—  Z życia Chopina. Sławny muzyk Gutmann, 
znany także z wynalazku malowania olejnemi far
bami na jedwabią, i jak jnż wspomina Karnowski, 
biograf największego z naszych kompozytorów, j e 
den z najlepszych uczniów i najczulszych przyja
ciół Chopina, ndzielił niedawno znanemu włoskie
mu dziennikarzowi, Marco Manris, kilka ważnych 
biograficznych szczegółów o naszym mistrzu. Znaj
dujemy je w bardzo popularnej gazecie nowojor
skiej p. t. Sun, zaliczającej wymienionego Włocha 
do swych nąjlepszych korespondentów. Ponieważ 
niektóre z tych wiadomości nie zgadzają się czę
ściowo lnb zupełnie z opowiadaniami poprzednich 
biografów, powtarzamy je jako dodatek do znanych 
już wypadków z życia genialnego kompozytora.

Podawszy historję pierwszego poznania się ze 
swoim przyszłym nauczycielem, w lutym r. 1834, 
Gntmann opowiada niektóre zdarzenia ze swoich 
sześcioletnich codziennych wizyt u Chopina, przed 
pamiętną podróżą naszego kompozytora i pani Ge 
orge Sand do Hiszpanii, i opisuje ich późniejsze 
pożycie, towarzystwo i znany pawilon poza domem 
antorki przy rne Clichy, gdzie Chopin mieszkał 
tak długo, a potem przechodzi do najromantyczniej
szej pory swej przyjaźni z Chopinem — owych lat, 
kiedy wdzięczny nczeń poświęcił się pielęgnowania 
chorego mistrza. Potwierdza on własnemi usty, co 
jnż napisał Karasowski, że nie opnścił ani na chwi
lę łoża chorego przyjaciela w rokn 1847, i że Cho
pin nie mógł się obejść bez niego, a zaraz potem 
dodaje następujący interesujący fakt;

—  Przyszedłszy do sił, mistrz dał mi wielki 
jak na niego dowód wdzięczności, pozwalając się 
odportretować, chociaż, jak wiadomo, żywił niezwy
ciężoną prawie kn temu odrazę. Winterhalter za
czął przychodzić od 2. maja i malował portret, 
który Chopin podpisał własnoręcznie po ukończe
niu. Jest to jeden tylko ze wszystkich istniejących

Ten obraz znajdnje się w pięknym florentyń 
skim domu Gntmanna.

Przyjaźń pomiędzy naszym mistrzem i jego 
niemieckim uczniem, tndzież znana ich nierozłącz
na zażyłość czyni Gntmanna wiarygodnym świad
kiem w kwestji podobne mylnie traktowanej przez 
Karasowskiego w XVI rozdziale jego interesującej 
biografii. Bylibyśmy też szczęśliwi, gdyby się nam uda
ło powtórzeniem słów przyjaciela zwrócić uwagę ży- 
ciopisarza na różnicę w rzeczonych opowiadaniach. 
I tak: kiedy Karasowski utrzymuje, że nieszczęśli
wy stosunek Chopina z Francuzką autorką został 
zerwany jn i w r. 1849, Gntmann temu wyraźnie 
zaprzecza, a nstalenie daty tej nie jest rzeczą bła- 
chą wobec niewątpliwego faktu, że zajście to skró
ciło życie kompozytora i zatruło jego ostatnie dni. 
W dowód, że pani Dudevant nie zmieniła swych 
uczuć dla Chopina przed jego chorobą w r. 1847, 
podaje p. Marco Manris jej list do Gntmanna, gdzie 
zapewnia, iż byłaby poleciała do chorego przyja
ciela, lecz Chopin zwiódł ją  co do stanu swego 
zdrowia, pisując jakby nic mu nie było —• znać, 
że korespondował z nią jeszcze. List ten kończy 
się słowami:

„Grzymała był tak dobry, że mi opisał po
święcenie, z jakiem zajmowałeś moje miejsce przy 
jego łożu niemocy. Moje serce będzie Ci też wie
cznie obowiązane. Adien. Do prędkiego zobaczenia. 
Adien mon garęon. Posyłam ci błogosławieństwo 
m atki; niech ci wszystkiego przysporzy, czego ty l
ko zapragniesz.*

ów  stotnnek trwał podług Gntmanna do rokn 
1848, a znpełny rozbrat nastąpił dopiero po pe
wnym koncercie, danym przez Chopina w uali Pley- 
ela w Paryżu. Mistrz wyjechał zaraz potem do An
glii i de Szkocji, zkąd powrócił w początkn rokn 
1849 zupełnie złamany fizycznie i zdesperowany. 
Podupadając coraz bardziej na zdrowiu, nie mógł 
jnż w pierwszych dniach października zwlec się 
łóżka, a jego siostra Lndwika i zacny Gntmann nie 
odstąpili go odtąd na chwilę. Przyjaciel różni się 
cokolwiek z biografem w przedstawienia tych smu
tnych godzin.

—  Nie puszczał mej dłoni —  tak opowiada 
on włoskiemu dziennikarzowi. Dnia 17. przyjął osta
tni sakrament. Kiedy ksiądz czytał żałobną modli 
twę za konających, Chopin leżał z zamkuiętemi po 
wiekami, opierając głowę o moje ramię- Z osta- 
tniem słowem modlitwy otworzył oczy szeroko, o- 
bejrzał się i rzekł donośnym głosem : amen, a za
raz potem wpadł w sen podobny do letargu i nie 
zbndził się aż o trzeciej, kiedy zażądał wody. 
Zwilżywszy usta, podniósł moją rękę, pocałował ją 
i skonał w mojem objęcin, szepcząc: „cher ami."

Szklankę, z której pił stygnącemi ustami i 
portret Winterhaltera, oraz inne relikwie po na
szym mistrzu, przechowuje Gntmann z czcią reli- 
gijną w swoim florentyńskim domn, i oświadczył 
panu Marco Manris, że je przekaże testamentem ro 
dzinnemn miastu wielkiego kompozytora —- War
szawie.

Cbli£s,sji koasŁjuas ZskŁ In.wL 8*/, 
Foźyatks kraj. i> r, 1878 ps •  jr- 
Lesr 7£?&frowB . . .

ą i, ^taaMawewa , , .
Y. Mc-sety.

E-ntkr.i kelssdsrski . . . . .
t! . . . . . .

Napoleoadar , , , . . ,

gami wypędzono i kilka wołów ; parobcy powypę- 
dzali ze stajni prawie wszystkie bydło, lecz zanim 
się uprzątnęli z końmi, bydło nazai do palących 
się zabudowań wbiegło i tam śmierć znalazło. Z 
uderzeniem godziny 6tej żandarmerja jni była na 
miejscu i zawdzięczyć można tylko księdza Rndnlc- 
kiemu, proboszczowi tamtejszemu i pana Słowiń
skiemu, komendantowi żandarmerji z Kozowy, że 
nie dopuścili rozszerzyć się pożarowi. Stajnia była PólimparjaJ aoayjaki . 
asekurowana, przeto skarb bardzo małą szkodę po- Rabal tosiĄaM srebra° 
niósł, lecz pan Strntyńskł ma stratę na przeszło , * papierowy
6 tysięcy, bo inwentarz dopiero miał asekurować, j 1Ó0 słjc&  njasaśsskla-i 

Tak samo jak gdzieindziej, tak samo i n nas Brsbro . . . . .  
w skutek ogromnych śniegów, komunikacja była | I  tpeny w nokras 
przerwana tak z Tarnopolem jak i z Brzeżanan 
przez kilka dni pocztę dostawaliśmy dopiero ca 
drugi dzień.

Osobliwszy jubileusz. Pewna młodziutka, 
od dwóch lat dopiero zamężna gospodyni w Frank
furcie nie dawno po raz jnż dwudziesty piąty zmie
niła słnżącą. Dowcipny małżonek obchodził tę dwu
dziestą piątą słnżącą jako jubileusz domowy, spro
siwszy na ten obchód kn niemałej niespodziance i 
zakłopotaniu pani domn wszystkich swoich przy- 
aciół.
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W IEDENSEtKJL
stycznia 1880.

godzina 2. minut 26 popołuniu.

G >8podarstwo przem i handel.
Wiedeń d. 19. stycznia. (Tel. GuzHy Nar.)

!fa dzisiejszy targ dowieziono wołówtgalicyi- 
skich 537, razem z innemi 2596. Targ był o- 
żywiony. Płacono galicyjskie po 54 do 57 zł., 
węgierskie 54 do 58 zł., prima 60 do 61 zł.

Krzysztofotoicz Ł  SckeL ,

Losy kerdytowe 1Y8 25 
Akcje fran.-anst. — .— 
Uniousbank 108.80 
Nordbahn 234.50 
Kolej AlfOld. 151.— 
Kolej Lw.-cser. 160.75 
Rudolfsbahn — .—  
Węg. obi. p. w zł. 79.—  
Losy z r. 1864 172.25 
VerkherBbank — .—  
Renta węg. 60/° 98.32 
Bankrerein 153.75 
Losy węgier. 111.50

Węgier, kred. 
Anglo-anstr. 
Kolej Kar. Imd. 
Kolej Polud. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nopdostb

273.—
144.60
254.75

86.35
188.25
140.—

Wied. Comnnal. 120.50 
Galiz. indemniz- 
Kolej siedmiof- 
Losy tureckie 
Koląj Państw. — 
Rosy. rubel pap. 1.22“ * 
Marki niemieckie — ■—  
Węg, galic. kolej —

 —    . r  — m omj sowuiojf v
________ portre^w tego rodŁąjn. podobny do oryginału.

— Z Warszawy. Niejaki B. W. kontrolor 
drogi Nadwiślańskiej, poprzednio warszawsko-wie 
dońskiej, ma zamiar wydawać nowe pismo, wycho
dzące w Warszawie, dwa razy na miesiąc, p. t 
„Gazeta Dróg Żelaznych*. Pismo to ma być po 
święcone sprawom dotyczącym bndowy i eksploata
cji dróg żelaznych, jakoteż zawierać przepisy, roz 
porządzenia i wiadomośei odnoszące się do tychże 
dróg w ogóle a w szczególności w naszym krajn.

-  Z Berdyczowa donoszą do „Kijewla 
ninau co następuje: „Na drodze żelaznej brzesko 
kijowskiej w ostatnich czasach poczęły Bię poja
wiać w różnych miejscach proklamacje rewolncyj 
nej treści, przylepione na ścianach stacji. Znale
ziono tego rodzaj'n proklamacje, przylepione w po 
kojach damskich na stacjach w Sławncie, Olszance 
i innych. Policja poczęła śledzić sprawcę i wy 
kryła, że przylepianiem proklamacyj zajmuje się 
nczeń gimnazjnm R , który został przyaresztowany 
w Olszance. Następnie w tych dniach na stacji 
Kozlatyn przytrzymano urzędnika drogi żelaznej D 
przy którym znaleziono papiery pedbnrzającej tre 
ści. W chwili gdy aresztowano D.t wyrzucił on 
przez okno wagonn znaczną ilość proklamacyj*.

— Konsultacja lekarska. Figaro opowiada 
następującą anegdotę: Dr. Clemenceau, wpływowy 
poseł i przyjaciel Gambetty przyjmuje swych pa
cjentów na Montrnartre. Przed kilka dniami po
jawia się w przedpokoju dwóch ładzi. Wpuszcza 
słnżba pierwszego, który skarży się na ból piersi.

Rozbierz się pan, mówi lekarz i bada go szcze
gółowo. W chwili, gdy pisze receptę wchodzi 
dragi z czekających, do którego mówi nie podno
sząc oczn od binrka dr. Clemencau: „Rozbierz się 
pan, tym sposobem prędzej się załatwimy. Lekarz 
skończył receptę i pacjent pierwszy w yszed ł; pod
chodzi doktor do czekającego i mówi: „Pan także 
cierpisz na piersi, nieprawdaż ?

Nie, panie, ja przeszedłem prosić o miejsce 
przy poczcie.

—  Z Paryża donoszą, że onegdaj zmarł tam 
Jnles Favre. Jntro podamy obszerny żyworys 
tego męża stanu.

—  W Kołomyi zmarł Augustyn Chołoniewski 
były oficer wojsk polskich z r. 1831; pogrzeb od
był się przy licznym udziale publiczności, atraiy 
ochotniczej ogniowej i muzyki miejskiej.

— Kozowa, 14. stycznia. W niedzielę dnia 
12go o godzinie 4tej rano wybuchł pożar w maję
tności St. hr. Potockiego z Brzeżan, J/, mile ztąd 
oddalonej Kozowce, którą dzierżawi p. Strntjński. 
P. S. w tej porze nie był w domn; ogień wybuchł 
przez nieostrożność parobków, 1 w jednej chwili 
ogarnął cały czworobok zabndowań gospodarczych, 
gdzie było wszystkie bydło i cały inwentarz rolni 
czy, który do szczętn zgorzał, z bydła zginęło 80 
kilka sztnk, nratowano tylko konie, których drą-

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
W iedeń d. 18. stycznia. Delegacja wę

gierska uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu 
etat marynarki według wniosków rządowych, 
i jednogłośnie przyjęła dodatkowy kredyt 
636.000 złr. na repatrjowanie wychodźców 
bośniackich, po oświadczeniu rządu, że juz 
pod tym tytułem żadnych sum żądać nie 
będzie. Zarazem komisarz rządowy przedło
żył wykaz wspólnych aktywów kasowych.

Belgrad d. 17. stycznia. Skupczyna 
jeszcze potrwa jakie sześć tygodni. Dwu
nastu deputowanych doręczyło księciu pe
tycję o odroczenie jej do wiosay, a potem 
zwołanie do Belgradu. Książę odpowiedział, 
że różne okoliczności nie dozwalają ma za
dość uczynić tej prośbie.

Sofja d. 17. stycznia. Zawiadujący spra• 
wami wewnętrznemi, poddany moskiewski i 
były moskiewski urzędnik policyjny, Rogge, 
rozesłał okólnik do gubernatorów dotyczący 
coraz więcej szerzącego się w Bułgarji roz- 
bójnictwa. Usuwanie z posad liberalnych u- 
rzędników i sędziów odbywa się ciągle.

Z rozkazu księcia ma być otworzoną w 
Ruszczuku szkoła rolnicza, na której zało
żenie wyznaczono 500.000 fr.

Konstantynopol d. 17. stycznia. W od
powiedzi na ultimatum angielskiego ambasa
dora sir Layarda, wyjaśnia i usprawiedliwia 
Porta swoje postępowanie przy zabraniu pa
pierów misjonarza Koelle i przy uwięzieniu 
Achmeda Tewfika. Porta oświadcza, że dzia
łała w dobrej wierze, ubolewa, że ambasador 
angielski ten wypadek tak surowo osądził, 
a ostatecznie cieszy się , że przywrócone zo
stało porozumienie i że podjęto na nowo 
dyplomatyczne stosunki, do których tak 
wielką przywiązuje wagę.

Weg. ostbahn
Usposobienie: silne.

W iedeń  (i. 13. stycznia, 
godeina 10 ra!nst 45 prasa, południami.

Aksjs krodytawe i 9 1.50 Aaglo-AiatyjaStńa J W -*- 
Kolsi Ka*. Lad. 2 :6  -  g»laj Południowa > 6 ,50  
Uaicnsbuk . 10 '.39 Napoises lor . •  M
Kosy-, 1.22 nRposobtaua: bardio tilas.

B eri**  i .  17 styczaia. 
godx2at> 5 * a a *  38  popołudnia.

Roeyi. banka. 211.7 J AhW* krodyfc. . 5 2 2 5 )
Lombardy 4 9 .— Gailayjskia . . 110.65
Kolai R w »£a 4 ,€0 Aa^trjaskta buaka.17i.78

K a m  g a i ło .  T o w .  k r e d j t o w ś g o .
Kupuj*. 8pra*dał*>

i 6/ Liafcy sast&wcs oprósz kupo-
atw  100 *!?. po . 95 75 96*15

4'/; Listy zastawne spiós* kupo
nów 100 złr. po , . 89 25 90 —

Lwów i .  10. stycznib l t 8 0  v.„4i

W teatrze hr. Sk&rbka.
Dziś, w poniedziałek dnia 19 stycznia 1880. 

Pierwszy występ

kapitana James Swone
zwanego

Człowiekiem-rybą.
Niech jedzie na w ieś!

Komedja w 3 aktach z franenzkiego pp. Bayard 
i de Vailly.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

1 L WÓW, z Izby k&ndlcwej, 19 
I. Akcje sa  sxtsk«

(bez kuponu bieiąaego). 
o.ej gsJle. Karola Ludwika . . 
n Lwowako-Otiira.-Jas&a 

uchu hip. gzlte. po 900 zL , . 
y. kif*d. gaik. po 200 złr. 

n . L k ty  x**t. m  100 sir. 
(bez kuponu bfcźąuge). 

Tow. kred. gslie. 5 prat- w. a. .
W 4 .

5 „ ekrae. . 
BsWtku kipo- ga)l«. fi pet. . .
(ło le . Zskł. kred. włośs. 6 prst. 

m . Lisrty dłsfise na ICO słr. 
góaego reb- kredyt. Sdhładu 

dla Of !*!» I Bskowłnv 8 pręt. 
IY. Obligi su 100 słr

stycinia.

25 i 75 £57 75 
i 59 —  162 — 
2 t6  29 —
336  -------

P r z y je c h a li  dnia 19. stynaafc 1884. 
HOTłtu ZORZA : Michał Ga^apich a Cebrowa. 

T. Kownacki z Switarzowa. Kazimierz Romański 
z Królestwa.

HOTEL E U R O P E JS K I: T. Orzechowski u Kra
kowa. A. Gaoperski z Mon sterzysk, K Ssola ż  
K ntkorza.

HOTEL LANGA: P. br. Brankki z LaMenśu. 
O. Orłowski z Tarnopola. O. Kapuściński i  W ił  
dnia. J .  Kanfman z Wiednia. F. Schostal z W io  
dnia. M. Szivesdi z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI.*: J. Scholz z Tarnopola. 
Dr. L Frnchtm an z Bolechowa.' A. Udryoki z Ćl»» 
ronowa. T. Zarzycki z Chotylnbia. B, Kapliński z 
Uhnowa. F . Sabatowski i E. Merl z Brzeżan. St. 
Smalawski z Zoflówki. .5̂  ' ^""

HOTEL KRAKOWSKI: W. Drzewiecki z 
ny. F. Cieślewski z Warszawy.

1 HOTEL WARSZAWSKI : Dr. A. Bodakk- 
- wicz z Wiednia.
j HOTEL LAZARUSA: K. Joszt a Wieduia. 

M. Haiblnm z Wiednia. S. Schnlmann ze Stanisła
wowa. M. Flintenstein ze Stanisławowa. J . Safrln 
z Monasterzysk. D. Ginsberg z Brodów. A. JCar- 
gnliea z Radziwiłłowa. W. ŁopuszyńsU «  Ja
worowa.____________________________  .

Pociągi kolejowi.
, Odshodsą se Lw ow a:

Podług seg a r i lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 80 przód pdfeecą 

pooiąg pospieszny; o godz. 4 m- 63 rano poeiąg 
osobowy, o godz. b minut 9 po południa poełfl 
mieszany.

DO PODWOŁOCZY8K: s głównego dworca: e godz. O. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 makat 10 
po poiud. pociąg mieszany; o godz. 10 udo. 81 wie
czór, pociąg mięszsny.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 49 
wioozór pooiąg mieszany; o godz. 12 m. 52 W poład. 
uin pooiąg mięszany.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA t  
PODWOLOCZYSK : na dworzec w Podzamczu: e go

dzinie 3 min. 13 rano, pooiąg mię*sany. 
PODWOLOCZYSK: na dworzec główny, hroW słiog*- 

dżinie 10 ta. 30 wieczór, pociąg pospieszny, •  god. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 po 
poła dniu, pooiąg mięszany 

KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospłsw y  
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o g tiz . 
11 m. 20 przed połndniem, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o go di. 4. min. 5 rano, pooiąg 
ay; a i [ .S m . 52 po południu, pociąg 

ZBTAN18ŁAW0WA: na Stryj ; o godz. 8 zna 
wieczór* ____
DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 n a o , pociąg po

spieszny, o godz. 12 min. 10 ra n o , pociąg mif***- 
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. ST fS*
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N A D E S Ł A N E .
H r .  W ł a d y s ł a w  M £rąj> ew < J(ł*ł

lekarz zdrojowy w Teplicach czeskich, 
osiedlił się stale na zimę we Lwowi*, 1 mi*a*ka 
przy nlicy Kościuszki 6 .

Chorych przyjmnje od 4. do 6. po połndniu. 
(Mechaniczne leczenie chorób żołądka, zastosowanie 
elektryczności.)

r

W ied eń  17. Btycraia. 
Powszechny di ag pań- 

fitwa. (za  100 dr.)
Bonty anstr. w banka 5 pro. 

„ w srebrze 5 , 
1864 po 250 złr.w. a. 1 pr. 

860 „ 400 „ » b  „
1860 « * » • • •

;»1864 „  100 s z ■ • •
 y  anst^ dom ps 120 zł. 5 „
Renta złota 4. pr et , . . . .

Obligacje indeaniżac.
(100 d . )

G alicyjskie..............................
B o h e w iń sk ie .........................

Inab publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po

f f i f t  f t t f a  W* A) S 9

WsgieraUe poi. kol. po 120 zł.
ó p ro o e n to w e ....................

Wągtorzka pot po 100 shr. 
Tumska puiyezk k o l po 4 fr.

Akeja bankowe.
Angio-austr. po 2Ó0 sł. 120 
Bodsncred. Aot, Ges. 200 słr. 
Zakład kredytowy dla bandin

ianwmysła. 
laUbdkzed. węgier. 200 sir. 
Towaru, eskont ałkne-aoctr.

po 400 słr...............
Galicyjski bauk hłp. po *J0 zł,

0 -  
71 )r 

1241* 
>2 -  

13 «~ 
172 -  
14 (5 - 
65 Vt

li! II 
łl 3«

!;0
13! 
aft ..i 

P i  5 
l i f t  eo 
83 40

9625
9 4 -

98 8ft
116 —

ar.

i s t t  
96 —

85!

iie in
11174

144 70 144 » 
119-187
293 71 2»4
r. 2 27st
ago — 889 —

I •

(MM»o*^5*8ed kred. 
B aaka-Baaaa . . .
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Podziękowanie.
Za doznaną szczerą przyjacielską przy

chylność i współczucie oraz cichą chwilo
wą pohoc materjalną, w moim wielkim 
niezzęaęściu a nader przykrem i smutnem 
połoia-iiu pozostawszy z sześciorga dro
bnymi'dziećmi'po zgonie drogiej mej ś. p. 
żony/ okładam niniejszem, niebędąc w sta | 
nie Ibaozej najwyższą wdzięczneść moją 
okazać, wszystkim zacnym panom, a w 
szcze, ilności wielmożnemu dr. Lntynskie* 
mu. który z wrełkiem poświęceniem i zu
pełnie bezinteresownie ś. p. żonę moją ra 
to w ał, i W. Janowi Derdele wieżowi c. k 
pocztńjątnow i i burmistrzowi miejscowe
mu, który w pierwszej chwili mego nie
szczęścia żaru  stanął wraz z zacną rodzi

moje w domu swoim przez 
rem staropolskim zwyosajem — najser 
decznisjste moje z bolałego serca pocho 
dsące. podziękowanie publiczne, — za co 
wam łacni i wielce szanowni panewie 
„Bóg 'zapłać*. 7431 1—1

KrakoWiec <L 13. stycznia 1880.
Emil Nowicki,

K a m i e n i c a  pod I. 8 , przy ulicy 
Jagiellońskiej jest z wolnej reki z wyłą
czeniem wszelkiego pośrednictwa — do 
sprzedania. 1411 1—8

Bliższa wiadomość tamże w godzinach 
od 9—10 rano i od 8—4 po południu.

Suchary dla psów
z  c z ę ś c i  m i ę s n y c h ,

(Spratts Patent).
Je s t najtańszy pokarm d!a wszystkich 

psów a szczególniej myśliwskich, niepo- 
trzebujący żaunych innych przypraw, mogą 
być na sucho lub rozmoczone podawane; 
sporządzone są one z najlepszej mąki, czę 
ści mięsnych l daktyli, a będąc zupełnie

Leopold Warchałowski
b u d o w n i c z y  w e  L w o w i e

upoważniony przez c. k. w ładze rządowe 
przyjmuje do wykonania; wszelkie roboty 
w zakres budownictwa wchodzące jako 
to t m urarskie, ciesielskie, kamieniarskie 
itp . Oraz wypracowania projektów, pla
nów i kosztorysów — przyjmuje kiero
wnictwo budowy t;.k w mieście jakoteż 
na prowincji. 5399 p _ i o

Zamówienia p-zcjmrfje w kancelarji

0 0 0 0 * ^ * 0 0 0 0 +  O O u <

woluemi cd soli, u trzyiM ją włos I ś ń i ą - I ^ J :  ui,t'f  T rybiniahka Ii. piętro  lub
cym, skórę czystą, czynią iriii wytrwałatni ! " P ła tnym  doipn Zamaratynów pod 1. 153. 
i  muizkularno-silnemi, zapobiegając roba
kom i chorobie psów.

Londyn w grudniu 1879.

B e r m a n s  &  B a e l z ,
S k ł a d  w e  L w o w i e  w  ł i a u d i n

O .  T .  W i n c k l e r a .

Praktyczny leśniczy
żonaty, mogący się wykazać chlubnem 
świadectwami z kilko nastoletnie! praktyki 
w jednym z większych dóbr w Galicji, po 
sznknje z a r a z  umieszczenia.

Na życzenie żona tegoż może udzielać 
początkowych nauk języka polskiego nie
mieckiego, francuskiego i fortepianu.

Bliższa wiadomość w „Administracji 
Gazety Narodowej*.

Z ło ta  k się ga
polskiej.

Amerykański połyskający k r o c h m a l  
b r y l a n t o w y ,  najlepszy wyrób wszyst
kich do dziś istniejących; Pakiet rozpu
szczony w gorącej wodzie jest wystarcza
jącym do nakrochmalenia 12  przodów 12  
par mankietów i 24 kołnierzy, i kosztuje 
16 ct. wraz z opisem użycia Pod zaręczę 
niem za dobroć, jakoteż że po jednorazo- 
wem użyciu tegoż, n ik t innego kroohmalu 
dla połysku używać nie będzie! 
K r o c h m a l  ryżowy praw. 1 k ilo  64 ct. 
I n d i g o - B l a u  (Bengal) prawdziwy kar 

ton SO ct.
poleca

0. T. Wlncfeler
1437 1—2 w e  L w o w i e .

B o c w a t k  I I .  w y s z e d ł  ■ d r u k u ,
i  rozesłany zestal abonentom.

O tw ie ra  sf ę  p r z e d p ł a t a
• n a  B o t a n i k  I I I .

C m i pojedyńczego egzemplarza 1 0  
■ u o k  r« r ir .]  Uprasza się o J a k  n a |«

‘ ,rodaln
m

?

Wesołe
(im:
NaroiMeS

W y łą c z n y  p r a w o  s p r z e d a ż y  d l a  L w o w a  
J w l $ u s z a  B Ł o s a h a

imitacji akwarel bohaterów ; Sobieskiego, Poniatowskiego, Czar
nieckiego, E ościnszki w pięknych ram ach i z a  szkłem, sprze 
daję po najtańszych cenach za sp ła tam i w miesięcznych ratach.

Ignacy Fried,
1881 4—20 handtl obrazów we Lwowie ul. Halicka l. 13.

0 0 0 0 0 0 0 0 * 1
Sy-prycowane 

b y g i e u i c z s  c 
uiazawodnęj 

jakntaozności zu-

dyue któro leczy bez żadnych innych lekarotw . Zcajduje się w > wgzyetkich apte
kach na kul? z iem skiej; v  Paryża n r>- ->• F errt, spfekarźn 102 ulica Biołwlist:; w  
Lwowie w aptekach p«. Krzyżanowskiego [obok Brygidek),'^Mifcoinea* i Z. Rnciiu- 
r». w Krakowie Tranczyóekicąrni J io d v k iw  Ozerałowca-jh fioHcLow aoifo.

3438 -11-51

Podziękowanie.
W ielm oiuejnu P anu  Maksymilia

nowi Ebormauow , Doktorowi medycyny 
w K am ionkach, który >!/.:eki N ajwyż
szemu i Jeg o  wysokiej sztuce lekar
skiej, zdołał wyrwać z lona śmierci 
naszego najukochańszego w niebezpie
cznej chorobie będącego "jca. D ok łada
jąc wszelkich Starań ten czcigodny Mąż, 
s ta r  ł się bezinteresownie i osobiście 
wszelkie m aterjaine potrzeby pokryć, 
by stroskanej rodzinie zdrowego ojca 
oddać. N ie m ając ra. 'tyło, by się od
wdzięczyć można, tylko temi kilkoma 
Jow y składam y niniejsze podziękowanie 
by B ćg za ten miłosierny uczynek Cie

bie nasz Dobrodzieju przy długiem  ży
ciu utrzym ać raczył !

Czortków 8 . stycznia 1 8 8 0 .

E A U  F IG A R O
Najlepsza f a r b a  do włosów i do brody; najprostsza i n a jła 
tw iejsza do użycia, bez poprzedniego mycia włosów.

1, Boulevard B o n n e - N o u v e l I e  w Paryżu
7 aptece p. M ikolascha i wmagazynsch pp. S trzy
żewskiego, Dzikowskiego i Jabla.

X  
X  
S

j c a r o  y  a o ę  m t x x x x  m o k j k . x - o
X
&1 iajlepsza in jsk c ja

przeciw w yw fnr.ew i, w y d z ie la n iu  s ię  flegm y u  m ężczyzn i  k o b ie t ,  i

w caeanlcjsze zg loazen ia  1
^ragasryck być pomieszcionsmi

Bliższych warunków udziela niżej pod. 
pisany, wydawca który także w y ł ą c i u i e  
przyjmuj* przedpłatę.

T o o d ę r Ż ych liń sk i. 
P o z n a ń ,  i w .  M a r c i n ,  4 3 .

U a ią L jp u d a ia  1879 r. 1889 1—10

 --- _  » . r ” j ■■ nyuairiauzit 0,1 ■ ncgw j u —    7
miałem z t go powodu, ponieważ w edłag-J^ ^hronlcźnym  katarom  pęcherza* bywa powszechnie używane we większych— _ _ .  r , m .. — — I a. v ntrni 1 o z~t 1! 1 3 I . —7. a *-ł — J. —..r A .3 — —— w.. ■. /-1V-, t\  h.o . l R t U ®

d i i e g c i o w
N e u h o f f  pod Berllnemi W y b r a ł a m

terno na

instrakcji udzielonej rbl przez profesora] ę j  szpitalach F rancji. Anulu i 1  elgii na doświadczeniach o p a rta , B e r g e r a  
Rudolfa Orlice, camieezkaiego teraz , p o l o o j a  d B ie g o l o w a .  Je s t on

JM ją?* J»k Matico, a  e Skróć tańsza

Moje najserdeczniejsze podziękowanie 
zanoszę publicznie tem u bezinteresownemu 
dobroczyńcy wraz z cała familią moją, 

Budapeszt. Karol Neumann-
(Podpis notarjalnie sprawdzony).

Mój nader dokładny, bogato ilustrowany

X
X
X
X

Je s t ona skuteczniejsza, silniej leczniczo działa- 
tańsza od podobnych preparatów- Cena f la sz k i 

>11 s dziegein B erg e ra  w raz z przepisem użycia 60  et. a. w. U po
ważnione układy znajdują sie w nsstępującwcb ep tek ach ; « _ L v . owie w
apt. P . Mikolftscba, Ż' g. Rnckera, Btnmenfelda i W. Tępy, w Krakowie u 
W. Eadyha, S tockaarn  i A. Dylckiego, w Brodach u E . L iszk i, w Droho-

F  , q  t u  a  d  a
D r .  J .  M l i l e r e t a  

wzmppaiająca porost włosów, a tern 
samem zapobiegająca wypadaniu 
tychże, znana szerokiej P. T. publicz
ności od lat kilkunastu jako środek 
nieaawodny, je s t do nabycia w je 
dynym składzie w aptece p«d zło
tym .orłem J- Nahlika przedtem 
MilliDga we Lwowie. 1347 2—9 ,
Cena słoika z przepisem 2 z ł '

solaeji s

k W. Eadyha, S tockaarn  i A. Dylckiego, . _____ ....
byozn u L. Dobrzenieckiego, w Nowvm Sączu n Jakubow skiego, w Sam
borze D Aleksiewieza, w S trr ju  u  L. OHrtnera, w Stanisławowie n Macnry, 
w Snoznwie n N. Karozewskiego, w Tarnopolu n Jamrogiewiczaj w. Tamo- K. 
wie n A. Tenozyna. r j

N. B. Listowne zlecenia załatwiają powyższe składy na zaliczen iem  fej 
n a jry c h le j. 8493 1  ~iA ^

• ! » 3 i a g 3 r > a d f e » x G 3 C » r 3 g x a ^ 3 P g C T  •

P R A W D Z I W E

P 1 6 U L M 1  M O R I S O M A
Pa ABTHAUO MOULIN.

najlepsze ze środkow czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1:439 2—?

Skład główny w Paryża u p . Arthaud 
Mon:! 1 1 , aptekarza 80 , ulica Louis le 
G raari, we Lwowie skhd  wyłączny w

f api. r>. Krzyżanowskiego obok Brygidek.
W Rtiislsławowm apt. p . gtechma.

y g - y r łarsranm miiiii 11111111

feytó.na,
przez amerykańskiego dentystę wynale- 1 

ziony środek i chemicznie roabhri.ny, n- j 
ch) la każdy ból zębów nar.ycbmia.f. Z a - 1  

gwarantowany. Skład we L w o w i e  w ,j 
a p t ,  J a k ś b a  B e i s e r a .  8779 2—7

5iS$SiZ53C5i5Z?5g5Z5ZSZ2S2SZ5Z5SZ5B255Z5ZSa5?SZS£523ŻS5Z5ZS!iZ525g35gBB5Z5g5g5Z
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W &  W . r L H E L M A ^ I

Pewien
gospodarz

śyesy sobie objąć w samoistne prowadzę 
uie wielkiej majętności rolnej, położonej w 
pobliskóści Lwowa lnb p n y  kolei żelaznej 

Adres wskaże Administracja „Gazety 
Narodowej* 1894 1 —10

o n as io n ach  g o sp o d arsk ich , ogiodo-i 
w y c h , po lnych  i  leśnych , c eb u lk a ch  
k w ia to w y c h  i t. d. wyszedł i będzie nal 
życzenie wysłany bezpłatnie i franco.

Do każdego zamówienia nasion; 
ogrodowjfch dołącza się bezpł-tnie dziełko 
o uprawie ogrodowej, ozdobione 120 pię- 
knemi rycinami.

Erste ungarische 
Garten- und Feldbau-Agentur, 

A dolf 1). F reund  SaamenbandluDg, 
Bndape s t [WęgTyj. Maria - Valeriagiisse.

Thonethof. 1068 1—15

-

i  rzym ski, starodawny prawdziwy powszechny $

fleczący i ciągnący Plaster na rany,§ 
|  gangreną i odmrożenia. |

Ten nlaBter został przez JM . cesarza 
S iła  i  sk u teczn o ść  tego plastra jent szczególnie koreyetną 
r a - y ,  p o ch o d zące  z ro z d a rc ia  lu b  z  p ch n ięc ia , p rzec iw  z jad liw y m  0  
czy rak o m  wszelkiego rodzaju, nawet przeciw z a s t a r z a ł y m , p e rjo d y czn te  ^

rzymskiego uprzywileiewary. 0
na g łębok ie  0  

z  p ch n ięc ia , p rzeciw  z jad liw y m

T 3  ażnls i ochocze grający najnowsze 
X V tańca na fortepianie dobrze od lat 
kilku mamy Szan. Publiczności poleca się P 
łaskawej pamięci,1 A dres; B r r  k  N r .  
4 4 .  I L  p i ę t r o  lub w szkole tóńoów 
A. Sehfra. Na żądanie ma towarzysza ze 
skrzypcami.

Uwiadomienie.
Z dniem 1 . stycznia 1880 otwo

rzyłem aptekę w Winnikach, o czem 
szanowną P. T. publiczność uwiada
miam. 1383 1 —3

L eon  B a io w ik i .

szelkiego rodzaju,
0  p o ja w ia ją c y m  s ię  ranom  n a  n o g a c h , przeciw u p o rc z y w y m  czy rak o m  j 
0  g ruczo łow ym , przeciw do leg liw ym  k a rb n n k u ło m , zanokcicom  ro p iący m  
0 się  i  z spa lonym  ranom  na p ie rs ia c h , na g a n g ren ę , n ag n io tk i.^ zg n lecc -

OffroUnift
kawaler, taetowo rutynowany w swym 
zawodnie, posiadający chlubne świade twa 

’ 1 posady od 20. stycznia. Wia

M. K. Martyniak

Jomo*ć n p. Jana Szwedyki pod nr 34. 
W Bynkn kołu księgami p Mili kowskie
go w podwórzu wc Lwowie J . Wawrz. 
kewski. 1414 1—3

Poszukiwany jest

dzierżawca 
lnb rządca

, ? za kaucją.
A dresować: Do Zarządu w TAR 
GOWISKAGH poczta Miejsce.

1416 1 - 2

ftjM fcoje 8ię k u  p a  a l a b  
d z i e - r - c a w y

A P T E K I
w więksawn mieście. Pisemne zgło- 
sseniś pod lit. W. P. przyjm uje 
Administracja „Gaz. Narodowej“.

1488 1 - 8

nattUkfdpyi nieczyszczony 
ta k i najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost a Bergen, w Norwegii, i 
odsprzedaje w butelkach po 80 

centów w. a. 8684 4—?

Apteka pod Gwiazdą

Piotra Mijiołascha
; i -  w eliW o w le.

T o rd  - B eyaoa 
aUs*s**l *2**7' 
■HIUT.«T*ł7 Dsmsaf* koMrjo 
Wys, Fow. 187» 
W Psry*» PP- • "  
rert sł C-i., r»* 
U  ITSlysś* d«* 

>nr Artł, W-— 
W, Lwowii wa», 
P. ■ llMCfc*. Wt

1028 1—26 
We Lwossia w apt K. Krsyłanowiklego

k a l i g r a f  i  r y s o w n i k  we Lwowie, 
przyjmuje wszelkie w zakres kaligrafii 
ri snnków wchodzące roboty, gratulacje, 
dyplomy, certyfikaty sziachi ctw, przepi
sywanie wszelkich podań w rozmaitych 
gatnnkach pism, pod najprzystępniejszemi 
waran kami.

Bliższą wiadomość powziąść można w 
Administracji „Gaz. Nar.*

L. 703.

Ogłoszenie.

nie , na cn ió n k i o d m ro ż o n e , na fluksje gośćcow e i tv m  podobne c ie r-  ę  
w  p ien ia . 1237 Y II l — 16  0
0  Ten plaster kosztuje 40 ct. a. w. Mniej jak dwa pudełka nie wysyła 0  
0  Się, i kosztują wraz ze stemplem 1 opakowaniem 1 zlr. w. a. 0
-0 Ten plaster je s t prawdziwy do nabycia jedynie w 0
•  a p t e c e  w  N e u n k l r c h e n  p o d  W i e d n i e m ,  F r a i lC .  W i l h e l m a .  ®  
2  Także do nabycia we Lwowie: w aotekach Jakóba B eisera , K aliksta _  

Krzyżanowskiego. Zygmunta Rnckera; w Brodach: u knpoa M. 15. Frsnzosa. 
w Krakowie: w apt, 'Wiktora Redyka; w S try ju ; w apt. Ju ljana Zgór.^ kiego, ^^  n u n u n i B ;  w apt, W iktora Redyka; w S try ju ; w apt. 
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i l u s t r o w a n y  k a t a l o g  g ł ó w n y ,
nasion , r o ś l i n ,  r ó ł ,  d rz e w e k , k rz e w ó w  i t. p na r  1880, wyszedł 

właśnie teraz i wysyłany bywa u- żądanie b e z p ła tn ie  i  franco .

R U D O L F  A B E L ,
król. nadworny ogrodnik, baudel nasion, i właściciel szkółki drzew owocowych,

w  H le tz in g ,  pod Wieduiem, A n h o fa tra s s e ,  40 .
cea.

Admini8tracja fundacji hr. 
Skarbka wydzierżawia prawo 
propinacji z młynami— w kluczu 
Drohowyskim na czasokres od 
24. czerwca 1880 do 23 czerw
ca 1886 pod warunkami, które 
przejrzane być mogą w central
nej administracji dóbr fundacji 
hr. Skarbka we Lwowie i w 
nadleśnictwie w Mikołajowie.

Jako cenę wywołania rocz
nego czynszu postanawia się 
kwota 10.000 złr. a. w.

Oferty należycie opieczęto
wane z dołączeniem ja~ o wadjum 
109/o od ofiarowanej kwoty, 
wniesione być mają h U jd ^  
t e j  d o  O .  l w i e g o  1 8 8 °  
do administracji centralnej fun
dacji hr. Skarbka we Lwowie i 
zawierać oświadczenie, że ofe- 

_ rentowi wiadome są warunki 
9 licytacji i że się takowym pod

daje. 1422 1 2

We Lwowie, 13. stycznia 1880.

k i w u l a  1  k a p s u ł k i
ih męskich jako najskutecs 
sk poleca a p t e k a  p a d  
lw em  w e Lw ow ie 

Krzyżanowskiego. 
FlzMka watrarkłwań 40 ct,
J3sttE:z&£+*,
M M IH aala a prowinoji uikutecznii 

sU odm atną poortąf 8776 18—1

m W
.NłMtijl'ó S llH if

^  w I n  f s e

Ceny staników l°0 
Centurc po

P n y  utmówi&niacu .
o prnsłauie ntiary w oantymetrach s 1 . 0- 
biętość piersi i g:

o 8, 10 , 12 , 14 
a. i 

S766 8 - 9
8; 10 do 12  zł. 
lisiowyoh npraaz* się

cis 
4 ta 
UbicL

ość piersi i g rsbieta padranuonsm i wzię 
9 objętości kibici. Soi objętości bioder,

długości od miej 
L Miarę należy

11, 301 OL. „ . 
ejica podramiouamt do 

srać po sukni

R r o n t o w n a  t  s z y b k a  p o m o c
dla cierpiących na żołądek i gpodnle części ciała.
Utrzymanie 7.drowJa założy po największej osepei od czyszczenia 1 

ezvBtośei soków i k rw i, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to 
osięgnąć jest najlepszym i Dajskntecżuiejsayro środkiem

Dr. Rosy Balsam życia
Dr. Ropy boleam życia odpowiada najznpełuiei wszelkim tym wyma

ganiom, gdyż ożywia całą czynność traw ien ia , wytwapz zdrową % czystą 
krew. a ciału prrsrwrac* ńnnowrót. dawniejsza siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak op tytii, odbijanie kwnsdmi. wzdę
cia, wymioty, korce żołądka, eaflegmienie. hemoroidy, przepełnianie żołądka 
potrawami itd. jest pewnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu 
doskonałego skńt.kn reska! w  bardzo  krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

W ielka flaszka b o są tu je  1 z ł., pół flaszM 80 et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką nnleżytośoi. 1325  16—?

S z a n o w n y  P a n i e l
Nie mogę pominąć, ażebym Szanownemu panu .nie oddał móje po

dziękowanie. Moja żona była przez kilka lat trapioną, na mocne knreze żo
łądkowe, że po 14 dni a często i dłużej w łóżkn pozostać musiała, a pr*y- 
tem w dnie dostawała napady bezprzytomności. Zwątpiłem ju ż , żeby żyć 
mogła. Za porada jednego z moich przyjaciół zamówiłem flaszeozkę djr. 
Bosy balBaron życia. Po kilkodniowym zażywaniu działał tenże prawdziwie 
w sposób ondowny a od trzaob miesiecy powtarzały się knroze leoz nader 
lekkie, nie sprowadzając mojej żonie wymiotów. Polecam też każdemu po 
dobnie cierpiącemu ten wyborny środek. z  poważaniem

P. Vyskoe*il, młynarz.
Staroz pod Mor. Trohina d. 14. kwietnia 1876.

ZWRACA SIĘ UWAGĘ!
cych

Celem ochronienia sie od niemiłych nieporozumień upraszam kupują- 
zawsze wyraźnie zaźadać:

Ikra Rony B alsam  życia  
z ap tek i B. F ra g n e ra  w P ra d ie ,  gdyż dostrzegłem, żę kupującym w 
niektórych miejscach dowolna inka miksturę dawano, jeżeli oni poprOstn 
balsam życia a nfe wyraźnie Bp. Rosy balsam żyda zażądali.

P r a w d z iw y  B a ls a m  ż y c ia  d r a  B o s y
jest do nabycia tylko w g ł ó w n y m  a k ł a d a i e  w P r a d i e ,  w a p t e c e  

B .  F r a s c m e r a ,  Kleinaeite, Eck der Sporaęrgasse Nr 206.
We L w o w i e  Z .  R n c k e r  apt., w Rymanowie W. Wojtynkiewicz 

apt., w B ukow ie . '  zyński apt., w Samborze J. Alekslewioz apt., w 8n-
czawie M. Karczew ci ąpt. Wszystkie apteki w Austrjł jakoteż banale ma- 
teijalne 1 korzenne posiadają skład wymienionego balsamu.

Dla cierpiących 
na żołądek!

O r io  v a  o (pism o dziękczynne 
daw nej daty.) 

P rzysłane  mi na próbę przeciw 
czteroletniem u cierpieniu żołądka 
Hoffa piersiowe enkierk i słodowe, w 
niebieskim  papierze, opatizone m arką 
ochronną wynalazcy J a n a  H> ff, sp ra
wiły mi nader b ło g ą  ulgę, w skutek 
czego s ta ły  mi się uiezbęduemi, u - 
p raszam  tedy o pouowue p rz y s ła n ie  
mi 6 pakietów.

Jerzy Badalic, 
c. k. m ajor w czynnej arm ii.

Viw« zdrowia
z
51 kroć .odznaczone przez

najdostojniejsze osoby.

1
Czekolada słodowai

nływai t 
zkb-

.  .  00*-
 ___ _ . , , , .  . . .   dzieeiooym , chorobom kobieoyit t
sprawiają lekkie rozwi.lmonio, przeczyszczając krew, żaden środek looshi- 
czy mo jest tak korzystnym  «  przytem znpełnle nieszkodliwym, ażeby

i a t w a r d i e n l e  1126 1 -1 2
n^nnąć, to nlezawod e źródło prawie wszystkich chorób. Z powoda że sie 
biorą w formie oonknonej, dzieci obetnie zsżywają 

. Pudełko aaw lersjące  15 p i ą t e k  k o sz tu je  16 ct.; m iernik suwie- 
I l i W  8 p u d e łek  zatem 120 p igułek , k o sz tu je  1 s ł. j
P r z e s t r o g a ,  i t o * 3* *17p- T.- wu * łni* N .u .t.io*».d«łk» '  krioIly' h P'Sa?«k i"1- Elłbi.ty i bsc/.yć na t., tty  *a-
d ,łk »  . a w U i , ! .  9  y  . « t r , o a .  r a  . o k r o i . ,  1

, 5 , , i m k .illj.n  Lttpold* vt Wiednia, gt*dtT l u  t i  m l l
N  , . *c?kr,.on*> *dył u tylke t« po»i«daj» pow riu , wtaśeiws/ai I fi tylko »  ł .  ,1. gwarantajdl Ni. nańły kup.wL .łyek lab 
yek iada^ca .kątku pigułek naśUdowuyok i f.ł..yw j-V  I

„ .  g ł ó w n y  s k ł a d  w e  W i e d n i u :  Apotheke tum heil. Leopold ' *0. Aeuete n, róg Plapkengasse i Spiegelgasse 6. Skład we Lwowie w apt 1 
IX P- Ayg. Buckcra. e j
9̂ 2S25?WŜ Ł!ffiS2S?S25ESEffiaS2S?fi g g g g g g  iSSB&BSSB m m a a ju a a oioop ; [

- o o o *
z  najwyższego rozkazu Jego ces. król. Apostolskiej Mości. 

Bogato wyposażona, przez c. k. dyrekcję dochodów loteryjnych poręczona
dla wspólnych wojskowych celów dohroczynuych

VII. pa ńs twowa  lo ter ja
z której czysty dochód w dwóch trzeoicb częściach przyzuany będzie na 
fcmdnsz odręcznych stypendjów dla córek oficerów i urzędników, a w trzeciej 
części w tym celu, ażeby ułatwić podoficerom i żołnierzom wychowanie 

swych córek i sierot żeńskieh.

6272 w y g ra u y c h  w  o g ó ln e j su m ie  230 200 z ł .
Główna wygrana 70000 il. renty papierowej Główna wygrana 10000 d. wity papitKwej. 

5000
600 zł. i

Do e. k. dostawcy nadwornego 
wielu udzielnych ksiażęt w Euronie, 
pana Jana  Hoffa, c k. radcy, posi 
dacza złotego krzyża zasługi z koro
ną, kawelcra wys kio'i orderów pru 
skich i niem ieckich, we W l e d n ł n ,  
fabryka. G r a b e n h o f  8 . Skład fa
bryczny : S tadt, Graben, B r  a  u n e r 
s t r a s *  e Nr. 8 .
Prawdziwe Ja n a  Hoffa p ie r 
siowe cukierk i słodowe są w  

niebieskim, papierze).
Nięej 2 zł. nie wysyła się.

We Lwowie do nabycia w apt. J. 
Beisera , Zyg R«ckera; w handlu K. 
B ałłabana , 1 W. Królikowskiego, W. 
Marstaałkiewicza; w Tarnopolu w apt. 
dr. A. Bncbalta . F. Jamrogiewic-zaj w 
Drohobyczu Ludwik Dobrzyniecki; w 
Sncatin E. B 3bn; w Kołomyi u S. Ł. 
Slonich; w Nowym. Sączu u Ii. Jakn- 
bowsłiege; w Przemyśla Kozłowski. 
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Tł -wwww n  n  JJ D l )  wwww JJ 9
Dalej 1 8  pierwszych i następnych wygranych po 1000 zł 

200 ,z ł ; 10 wygranych po 100J zł.; 20 wygranych po 500 z ł-  ’40 wygra
nych po 900 zł. i 80 w g ra n y  .h po 100 zł. renty papierowej; w kofttu wt 

ę+jine w gotówce po i» zł 20 .zŁ i 10 zł. w o; ólnzj sumio'79  000 il
C iągn ien ie  n : i- i’i pl n ie o d w o ła ln ie  1». lu tego  1SSO.

B —-rr-**— Cena losu  2  z ł .
Bliższo postanowienia zawiera plan gry, którego dostać można bez 

płatnie wraz z losami w oddziale dla loterji państwowych, Stadt Biemer- 
gasse 7, 2 piętro, w Jacoberbof. tndzież u licznych organów sprzedaży losówT.auw lowirwlano aa m aln> —. Jd   w - *Lesy wysyłane są  w a ln e 'od porta . _____

Z  c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych 
W i e d e ń ,  d. 1 . grndnia 1879.

Karol Latoar Thurmburg,
c. k. radca nadworny i dyrektor leteni

O O + O C D O + O O g

FOSFORAN ZELAZA
P. Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne. '
™S' S k .t a  w stanie ciekłym bez smaku żadne,-i, p.,debity do wody miiM-ntlnei, łączy 
w solne pierwiastki'wyi-aMaj ico kre» i k »sei. /.e ws/,,-stkiuli preoaralów el.u-islyóh jest 

wi’! wlJćciei i*aęj'vtia]ny' > dialog-’ t i j>r/yj L̂y 4 ista pf te7 naj/.iKik miits .v<;D ła’śar/.v. 
âra?.o dobrze 81; nadaje a » leiu;:era:iie:it ».v ««v'«  ̂płmiemK de-ikat<ived, kt >rvćh 

ro/.,v(,j cia.a jest truu.iy. mo zost.ti i, ,y..ii inv, dla pan piorpiaaceh na iiie/.n >snc b desci 
ZojUka. pou lodzące z b adilc: (i vyni.szc-.ema, białych upJawnw iub braku reizularnwci, 
d.a dzieci btadych, w.tLiej Imdiwy.i delikatnydi i dla wszystkich osób cierpi'tcych 

-u, hkuteozuy, szybko dzia,aj -cy, mogący być zniesionym przez najdę ika- 
Otb'sa niyvinii.tr S .1  ten nios.irawiaani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. ttto S4 P zymioty, d a kt >c\y]i u lycie je,-u zalecają lekarze.

I)la uiiiknienia liozii.ych fa.s.-.erstw i naśladownictwa, źydacaby stempel rządo- 
«! ,? ł  !ra,,,:,,-9« koioru nielHbi-ąęzn stosownie do prawa z Z j Listapadą ł f e ,  marka

. CO IIP. z najdowaiy się na jednej etykecie
Hiłt.nk.ir.h  u? PO / . . i  ni a rro-óDw r

fabryczna i podpis (łłUMikULT et w .Hr. z najaowary się na jednej etykecie. 
Dostać m-jinn w yhminycU aptekach w POLSCE i w AUSTRrl.

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. 
kora i J . Betowa.

R u m m a n a nPiotra Mikolaaaha, Bue-

(5xx»00000c)00000cxxx500000000000000000ca 
M O L L A  p r o s z k i  s e i d l i e k i e .

Jedynie prawdziwe,

f ! e » a  opSeeiŁęiOWi&iisęigo

jezeil na każdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł 1 moja. kilkakrotnie odbita firma.

Od 3'i lat zawsze l  najlepszym skutkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  i o t f d b s  
i  przeciw z w i c h n i ę t e m u  t r o w i e a ł n  (brak 
ape ty tu , zatwardzenie i  t. p.) przeciw k o m g e *  
f l t io m  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h e m o n i w i *  
n y m .  Szczególnie zaleoone eiobom, zatrudnionym 
przy zajęciu sicdzącem. .

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigaae. 
^ B d c i k a  c r y g i K .  1  z ł ,  w .  a .

Wódka francuska i sól.
na ból głowy — uszów i zębów, na blizn, 

iaa  wszelkiego rodzaju i i .  p.

Najpewniejszy srouek domowy dla cierpiącej ludzkości na wiiyrUot 
wewnętrzne- i zewnętrzne zapalenia j na rozmaite słabośai; do użycia 

■ljr i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranłe- 
We flajgfcach wraz a jwreeglgem użycia 80 ct. a. w.

Olej tranów-' z wątroby Dorsza,
kieh innych w handlach cię znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaje. 

C ena f l B i t l t i  w r a z  z  p r a c u t o e m  n ś y e h  1  z łr .  »■ w .

(Norwe-
wszyst-

^!KO 0O 0O tO 0O fXSO SJSlSSas.̂ M J0O 0O 0O tO tO tO 0LX^^O  O  Główny skład wysyłek u A. M o ll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben.

H
Ważne ogłoszenie i polecenie!

Br. Kiesowa aagsbnrgska

E s e n c j ę  ż y c i a
jjólnie prz 

M ę i c i ą e f l ,
•zozególnie przeciw fe b ra e , c ie rp ien io m  ż o łą d k a  1 spodnie

' ’ —olna zaws

we Lwowie u Jakóba Beisera, apt.
„ u P io tra  Mikol

nera, ap 
olaicna , 

Ruokera

od wielu la t wypróbowaną i zachwaloną! dostać moTna zawsze 
świeżym zapasie w danym razie. 1844 2 -  24

w KRAKOWIE n M. Jawornickiego,
-■ ,  u W. Redyka, apt.,

w KOŁOMYJI u J . Sidorowicsa, apt. 
w BOCHNI u Franoiszka Reisa, „
W TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., k j 
w RZESZOWIE a J . Schaitera i  Sp., Ui 
w TARNOPOLU n F. Jamrogiewicza W 
w SAMBORZE a J .  Aleksiewic za apt., ^  
w STRYJU u Juliana Zagórskiego, ^  
w STANISŁAWOWIE F .S techerap t. ty

„ u Zygm» ztuoKe*® n
„ U K. Krzyżanowskiego

apt. koło Brygidek.
BRODACH K. B. W itosławski apt.

•- Ed. Liszka, apt.
w CZERNIOWCACH F.Golichowski apt.

a K am il A lt, apt.
w GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

Składy we wszystkich znacznlejszyoh aptekach monarchii lub w handlach mateijalów aptecznych. W aisjseo- 
wościaoh, gdzie niema składu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedały odpowiedni rabat.

Uprasza się JP. T. FiMiamość, wyrośnie iądaó preparatów MOLLA  t U tylko te prtyjmy- 
waó, które opatrzono sq moją marką ochronną i podpisem.
Składy We Lwowies *pł. J. Betew*. F W. Królikowski, * . Ruokera, apt. P- Gailhofrr, apt,, 3 t, Markiewicz, W. Marszał- 
kiewicz) w Białej A. Er-iohert. apt., Erich Keler, apt. w Brodach E Grauaspanc ap., M. Kulak, apt., Ed. Liszka 
apt. w Brxetanach Bron. Dembiński apk, w Bucxacxu L. Neunuroa; w Cscrwśoweacń. Ignacy Bckuinh. 
C. A lth apt., J .  Gollohowski apt., w Jhbron ilu  N. G rotiw eta ap., w D z jh ib ja n  Dnbrz.ni^azi a» t„  w 
GUni,mach A. Hełm, ap. w GwrańołscraE. B otew t ap.; w Baliceu  A. Gottzoner a p t , w Bueiatynłe W. O n n U  
apt., w Jaroilautiu  Jóe. Rohm* ap., w Krakowie F. Sobieraiski apt., w  Redyk apt-. M. Jaworuicwi. d  Wiśniew- 
piri apt., w Lima.KfHAirt ar»t„ we Lwówki W. M»rs*ałki6wici, kup., P. Gailborer; w Narttjowic: Eml-
nowlcz apt.; w Nowym Sączu: W. Filipek, Kosterkiewlcza spadk.j w N o u y »  fa ry u  fearol Lauij w Podwołoary- 
skech: G. Morawetz; w Przeworsku: Switalski apt.; w P riertyilu  F . Nahiik, F . Gindao-zka w Rsessotcte J . Schai 
te r  c t Ccm Samborze J. Aleksiewicz ap t., O. Maresch a p t,  w Staniiławouui J . Macnraj Alb. Amirowioz apt., 
w S try ju  J.Zgórski a p t  A. Kfibel, apt. w Szezakowy: Rappaport; w Tarnopolu E. F ranta, H. Kahane a p t ,  M. 
Perl F. Jamrogiewici a n , A. Morswetz spadkob. w iarnowie W. T. A. W ielogórski.^y. Muldnsr k  Comp., t .  

Leszczyński, w Wadowicach lg . Brosig, w Zbarażu E. K r uh a p t , N.
V.

Sfisiraann .


